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Do dzienników wiedeńskich roztelegra- 
fowano przedwczoraj treść a rtjk a ła  Ga­
zety Narodowej, poddającego surowej kry­
tyce postępowanie naszych posłów w świe­
żo ukończonej rozprawie językowej.

Jest to jedną z fataluości naszego po­
łażenia, że wszelka krytyka postępowania 
naszej repreaentacyi radośnem echem od­
bija się zaraz w pismach centralistycznych, 
którym się zdaje, iż jest to dla nich ren ■ 
townym kapitałem politycznym. I nieraz 
ta obawa powstrzymuje pióro polskiego 
dziennikarza i publicysty, kiedy ma dać 
wyr iz swojej i nietylko swojej opinii, nie- 
zgudnei z tom. co się dzieje w Kole pol­
akiem, i co Koło w pełnej Izbie czyni... 
Sądzimy jednak, że jeżeli ten wzgląd zmu­
szać może i powinien do u m i a r k o w a ­
n i a  — to nie może on, nie powinien ni­
gdy skłaniać do zupełnego m i l c z e n i a .  
Jesteśmy bowiem przekonani, iz złe, jeżeli 
się wśród nas samych, wśród reprezen­
tac ji naszej krzewi — gorszym jest spra­
wy naszej wrogiem i większą jej wyrzą­
dza szkodę, aniżeli wszelkie krzyki naro­
dowych naszych nieprzyjaciół, wszelkie 
ich głosy tryumfu.

I my — równie jak Gazda Narodowa 
— nie jesteśmy zadowoleni z udziału pol­
skich posłów w językowej rozprawie, cho­
ciaż z odmiennych nieco powodów. Zgo­
dnie z nią wskazywaliśmy, że Koło nieco 
zanadto w tej sprawie się zaangażowało. 
Polak przewodniczył w komisyi, Polak 
był jej sprawozdawcą, Polak wnosił mo­
tywowany porządek dzienny, Polak był 
ostatnim mówcą przed zamknięciem dy- 
skusyi, Polak był mówcą generalnym pra­
wicy, i — oba przez naszych bronione 
wnioski upadły. Ze był w tern pewien 
zbytek z naszej strony, zaprzeczyli się nie 
da. Na to więc zgoda z Gazetą.

Ale różnimy się bardzo co do ocenienia 
naszych mówców. Gdy G azeta  —  a laezej 
autor nadesłanego jej artykułu, który nie 
był artykułem redakcyjny m — jeszcze naj­
łagodniej traktuje mowę G r o c h o l s k i e -  
g o, nam właśnie wystąpienie prezesa Koła 
najbardziej było przykrem. A to i z zasa­
dniczych i z praktycznych powodów. Za­
sadniczo raził nas ów bardzo silny nacisk 
nd to, iż prawo orzekania o języku urzę­
dowym służy tylko władzy wykonawczej, 
i ze mówiąc- „władza wjkonawcza" ma 
on na myśli koronę. Monarcha w Austryi 
—- mówi# — „nietylko panuje ale i rzą­
dzi", a tem samem mówca nasz cafe po­
jęcie konstytneyonalizmu wykrzywił, całą 
jego zasadę wprost obalił; tem samem — 
W zgodzie z Rismarkiem — odpowiedzialne

ministerstwo skrawa za nieodpowiedzialną 
koronę, czyny pierwszego, które ulegają 
nietylko krytyce, ale w danym razie nawet 
i karom, przedstawia jako czyny korony, 
które krytyce ulegać nie mogą i nie po­
winny. System autorytatywny, żeby nie 
powiedzieć autokratyczny, w mowie pana 
Grocholskiego święcił swój tryumf. A  pa­
miętajmy, że podnosząc w ten sposób po­
wagę,. moc, urok i zakres działania wła­
dzy wykonawczej — osłabiamy stanowi­
sko władzy ustawodawczej, reprezentacyj­
nej, kontrolującej, a tą jest nietylko Rada 
państwa, ale także i Sejm, jedyna praw­
dziwie narodowa reprezentacya, jaką dziś 
choć jedna część Polski posiada.

Zaś j od względem praktycznej polityki, 
jeżeli kiedy, to własLie teraz n ie  była 
pora do takiego wystąpienia. Przed samyra 
Nowym Rokiem pisaliśmy, że czuć w świę­
cie pewien powiew reakcyjny. Nic od tego 
czasu nie zaszło, eoby nas w tem zapa­
trywaniu zachwiało — nie jedno, co nas 
w niem tylko utwierdzić może. Liczne 
drobne fakty, mające jednak symptoma­
tyczne znaczenie, wskazują, że w Wie­
dniu zaczynają się prądy nowe, a raczej: 
s t a r e !  — i że jeżeli one wezmą prze­
wagę, to wewnętrzna polity ka Austryi przy­
bierze kierunek do józefińskiego o tyle 
podobny, że nie tylko on osłabi konsty- 
tucyonalizm, ale też dla odmiany oprze 
sie znowu o — Niemców. Prad ten! j e s  t —Ł> i, , O
on jest czynny, on walczy, on się dobija 
do g ó r y .  Ozy zwycięży, przepowiadać 
dzisiaj bjłooy śmiesznym — ale gorzej 
niż śmiesznem, bo bardzo nięroztropnem 
byłooy zamykać nan oczy, i unosić się 
pewnością, że zwyciężyć nie może. 1 wła­
śnie w takiej chwili wystąpienie p. Gro­
cholskiego w sposób tak bardzo niekon­
stytucyjny. wydaje nam się wielkim błę­
dem politycznym

Nie możemy też zgodzić się z nadesła­
nym Gazeeii artykułem, w jego surowem 
potępieniu stanowczego przez p. H a u s -  
n e r a  odrzucenia owej „miski soczewicy." 
Nie przeciw zasadzie odrębności Galicyi 
wystąpił znakomity polski mówca — ale 
przeciw tej pseudo-udrębnosci, jaką nam 
teraz niektórzy Niemcy ofiarują, przeciw 
przyjęciu jej w tych warunkach, wśród 
tych okoliczności, w jakich nam ona po­
dana. Kto tego w słowach jego nie wy­
czytał, a znalazł w nich ślepe, bezwarun­
kowe, zasadnicze odrzucenie — ten chyba 
czytać nie umie. Ta odrębność była i jest 
celem naszej polityki, od pamiętnego adre­
su z r. 18(50 — aż do rezolucyi sejmo­
wej z r. 186o, i wszelkich dalszych aktów 
politycznych iSejmu. Ale — jeżeli ona jest 
tylko ł a p k ą  na  n a s  z a s t a w i o n ą ,  tyl­

ko wabikiem, który ma centralistom i ger- 
manizatorom ułatwić powrót do władzy, 
ażeby nas p o z o r a m i  ułudziwszy, rzucić 
się poiem całą siłą na Czechów — jeżeli 
ma być tylko środkiem do rozbicia auto- 
nomistów w Austryi, któizy stopniowo 
konsolidować się i wzmacniać poczynają — 
to rzecz naturalna, że żaden praktyczny1 
polityk nie sięgnie po taką „misę socze­
wicy", nie puści wróbla z ręki dla ka­
narka na — centralistycznym dachu. Chy- 
baśmy bardzo źle zrozumieli słowa pana 
H a u s n e r a ,  ale zdaje nam się, że ten 
a nie inny był sens zaatakowanego ustępu 
jego mowy, która w całości swej tak by ta 
polityczną, tak tchnęła duchem p r a w d z i ­
w e j  wolności, że szczególniej po oświad­
czeniach p. G r o c h o l s k i e g o  była ona 
prawdziwą zasługą, i w znacznej części 
naprawiła złe tamtej wrażenie.

*r ••

W sprawie Banku włościańskiego.

Patronat Związku stowarzyszeń zaliczkowych 
Ajdat następujący okólnik w sprawie współdzia­

ła n ia  Towarzystw zaliczkowych w likwidaeyi Ban­
ku włościańskiego:

„Na podstawie osobistego porozumienia uię z 
kuratorem Zakładu kredytowego ziemskiego wło­
ściańskiego dr. Zdzisławem Marchwickim, poda­
jemy do wiadomości szan. Towarzystwa, że pan 
kurator gotów jest poczynić wszelkie ułatwienia 
przy spłacie pożyczek za pośrednictwem Towa­
rzystw zaliczkowych dokonywanych, a mianowi­
cie: przy spłacie kapitału dłużnego przyjmuje p. 
kurator listy dłużne, jeżeli pretensya nie był3 je­
szcze sądownie egzekwowaną, a co do prowizyi 
zwłoki od rat zaległych można się spodziewać 
opustu. Należy jednak z każdą pojedynczą spra­
wą odnieść się do p. kuratora pisemnie z propo­
zycją już sformułowaną, a na podstawie takiej 
proiwycyi będzie w poszczególnym wypadku za­
warta ugoda. Przy pożyczkach, które już były są­
downie egzekwowane, utraca dłużnik prawo pła­
cenia listam i; pomimo tego spodziewamy się 
i w takich wypadkach wjjednać spłatę kapitału 
hstami, o ile to za poprzedniem porozumieniem 
się z p. kuratorem będzie możliwem.

„W sprawie tej ofiarujemy szan. Tow. nasze 
pośrednictwo i upraszamy o przesłanie wszelkich 
propozycyj układu spłaty na nasze ręce.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych.

Lwów d 1 31 stycznia 1884 r.
P a tro n : Dr. Skałkowsk' sek r.: W ładysław  

Tera/tkaczy.
Ze Lwowa piszą do Pol. Corr. w SDrawie 

banku włościańskiego, że w komitecie, który się 
utworzył w celu przeprowadzenia normalnej — 
ile się da — likwidaeyi galicyjskiego banku wło­
ściańskiego, panuje to jednomyślne przekonanie, 
że wszyscy członkowie komitetu nietylko całym 
swoim wpływem osobistym, lecz na wypadek po­
trzeby i osobistym kredytem mają stanąć w o- 
bronie zagrożonych ważnycb interesów. Wszy­
scy członkowie komitetu uważają z jednej stro­
ny zabezpieczenie kredytu krajowego przez jak 
najdalej sięgające koncesye na rzecz wierzycieli

za rzecz konieczną ze względów ekenomicenych, 
społecznych politycznych, ale z drugiej strony 
poczytują za swój obowiązek bronić od ruiny 
włościan, zadłużonych w banku, a zagrożonych 
utratą całego mienia.

Równocześnie kiedy w banku właśeiańskim 
odbywa się ścisłe badanie stanu, w banku Kra­
jowym spieszą z wygotowaniem 4 ł/, procento­
wych listów zastawnych, które moeą być także u- 
żyte do skonwertowauio listów upadłego banku 
włościańskiego. A ponieważ bank krajowj w myśl 
statutu nie dąży do zysku, lecz do podniesienia 
kraju, dlatego zami rzona konwersya ma wszel­
kie widoki powodzenia, zwłaszcza że bank ma 
prawo politycznej egzekucyi dla swych pożyczek 
hipotecznych.

Nie wątpimy, że Bank krajowj postąpi en 
z całą ostrożnością i tylko tam dokona konwer- 
syi, gdzie dostateczną znajdzie hipotekę.

«ć~

Mowa posła dr. Madeyskiego,
jako sprawozdawcy komisyi w sprawie językowej.

(Wedłng stenogramu.)

Wysoka Iz b o ! Stoimy bezpośrednio przed gło­
sowaniem w przedmiocie niezwykłego znaczenia 
i wagi, po długiej rozprawie, która dała nam 
wiele pięknych mów, świetnych i zręcznych wy­
wodów, a iednak pytanie, jakie sobie zadał ge­
neralny mówca prawicy tej wysokiej Izby, nie 
jest zbytecznem: jaki jest praktyczny skutek tej 
rozprawy?

Nie ma skutku żadnego, a że go ni6 będzie, 
było do przewidzenia, zląd też uzasadnionem jest 
pytanie, po co właściwie wniosek ten uczyniono? 
Kilku mówców to wyjaśpjpło, i |ak sądzę, każdy 
istotnie myślał to, cp mówił. Ale co sądzi o tem 
praktyczny, w parlamentarnem życiu wypróbo­
wany mąż stanu, co sądzi głęboko myślący poli­
tyk, który w radzie nad logami państwa i nad 
kierownictwem rządzącej partyi przez długi sze­
reg lat żywy brał udział? O rozprawie odnoszą­
cej się do zasad, po której jednak praktycznego 
skutku spodziewać się nie można, sądzi on co 
następuje: (czyta) „Do ustawodawczej czynności 
z tym widokiem, że z niej żaden ustawodawczy 
rezultat nie wyniknie, a tylko same rozprawy 
nią będą wywołane, do tego wyborcy nas tu nie 
posłrłi. To byłoby właściwem jakiemuś kolegium 
szkolnikow albo ludowemu zgromadzeniu, ale 
parlament czynić t°go nie powinien, najmniej 
zaś w Austryi, gdzie nas czeka mnóstwo wa­
żnych zadań." Oto są słowa Jego Ekscelencji, 
posła H e r b s t a  w czeskim Sejmie, w r. 1864 
(studiujcie! słuchajcie!) I  czyż jest lepsza ilustra­
cja do tego zdania, z krórem według mego naj­
głębszego przekonania się łącze, jak prawie nie- 
zauważane interpelacye pewnego posła z lewej 
strony Wysokiej Izby, co do zastoju w tylu wa­
żnych komisyath i * tylu ważnych sprawach?

A jeżeli dziś wielce szanowny sprawozdawca 
mniejszości wskazał, że Izba właściwie nie ma 
teraz przedmiotu do obrad, to za to komisye ma­
ją może aż zanadto wiele przedmiotów.

Gdy jednak tuam już — według powyższego 
orzeczenia — odegrać rolę i zk Jolka, będę Kię 
starał tę kwestyę ile możności facnowo traktować, 
a czuję p o trzeb ę , przedewszystkiem ująć sprawę 
z prawnego punktu widzenia, a to z powodu, że 
jak mi się zdaje, nie było słusznem, .gdy jeden 
z mówców lewicy nazwał ją poniekąd kwestyą

siły. Dzięki art. XIX ustawy zasadniczej, jest to 
erysto prawna kwestya, przyczem oczywiście po­
litycznych względów nie można zupełnie z d a 
spuszczać.

Ale me będę nad tą rzeczą zastanawiał się ze 
stanowiska jakiejś, chociażby mytuc conse isu zor­
ganizowanej walki Sławian przeciw Niemcom, 
ponieważ to nie lest właściwe stanowisko, i nie 
odpowiada rzeczywistości i fakrycznemu stanowi 
rzeczy. Nie będę też rozbierał jej ze stanowiska 
podejrzywań. pragnę bowiem, aby moje prawne 
przekonanie i zapatr) wanie było uszanowane, i 
dlatego jeżeli w tendencjach mówić będę, to pro- 
3zę przyjąć zapewnienie, że nie będę przez to 
rozumiał indywidualnego zamiaru jednego lub 
drugiego posła, albo całego stronnictwa, ale przed­
miotowy, w Bsmej istocie rzeczy leżący jej kieru­
nek, i sądzę, że wieln posłów z prawej strony 
tej Izby, którym ostatni mówca zarzucał, iż roz­
siewają pode.rzema, pewno z tego punktu wi­
dzenia mówili o przedmiotowej tendencyjności 
akcji ais nie o osobistych zamiarach posłów

Pierwszą kwestyą prawną, którą sprawozdawca 
mniejszości i inni mówcy z lewicy nazwali for­
malną, a którą ja jako materyalną, prawnopoli­
tyczną uważam, jes- kwestya kompetencji. Otóż 
muszę naprzód dla sprostowania stwierdzić, że 
nigdy i nigdzie nie oświadczyłem, jakobj wyko­
nanie artykułu XTX ustawy zasadniczej w caro- 
śri należało do kompetencji Sejmów, i sądzę, że 
kto chce zrozumieć, ten mowy i wywody poje­
dynczych posłów,' tudzież wywody mego spra­
wozdania tak zrozumiał, iż według nas?ego prze­
konania kompeteneya do wykonania art. XIX 
dzieli się między władzę wykonawczą a sejmowe 
ustawodawstwo. Jest to logiczne i ustawie odpo- 
wiedne następstwo fantu, że w ustawie o repre- 
zentacyi państwa kompeteneya Rady państwa do 
wykonania tego artykułu. n>e jest orzeczona a 
jeżeli ze strony oKzanownlfgo sprawozdawcy mniej­
szości nam zarzucono, że Rada państwa własnej 
kompetencyi zaprzecza, ter właśnie jemu, który 
był członkiem komisyi* konstytucyjnej z r. 1867 
powiem: '  Tu l’as voułv — tak jest w ustawie! 
że zaś kompeteneya istotnie nie jest w ustawie 
uzasadniona, to —■ stanów ni Panowie! —  jasnem 
mi się wydaje. Omówię wszystkie przez moweow 
przeciwnej strony pod tym względem poczynione 
wywody.

Jeden mówca powołał się na lit. g. § 11 ustawy 
o reprezehtacyi państwa. W lit. g. czytamy: 
„Ustawodawstwo o prawach obywateli państwa 
należy do kompetencji Rady państwa-. Gdy oj 
było prawdą, że polityczne prawo naiodoweńci, 
jak ono w art. YTY proklamoWanem było i i m f  - 
n^m, tylko to ma oznaczać co ten mówca przez 
to rozumiał — wtedy kompetencja Rady państwa 
ściśle jest uzasadniona. Qn bowiem pojmuje na­
rodowe równouprawnienie iako równość v obee 
prawa, przyczem fakt poehoazema narodowego 
nie może uzasadniać jakiejkolwiek różnicy w u- 
żywanin praw obywatelskich i politycznych

Ale jest to zaprzeczenie warodowam1! prawu 
jago politycznemu. W toku wywodow moich przy 
sposobności to wykażę — obeeD ie mogę już 
na to eię powołać, że art. XIX innej deznał in- 
terpelacyi w wykonaniu, orzeccenia bowiem try­
bunału państwowego opiew ają , żt lityczne pra­
wo narodowości, ęparte ó art X [X zasadniczej 
ustawy, jest szczegA.iwem, własną odrębną treść 
mającem, ale wcale nie prawem obywatelskiem. 
To twierdzenia i ten-wywód kompetencyi, z któ­
rym zresztą po raz p.erwszy w życiu się spoty­
kam — upada.

^N arcyza  Z m ic h o w s k a
przez

F e l i c j ę  B o b e r s k ą .

(Dalszy eiąg.j

Zmień, y się stosunki : dziś jawnie, na winlu drogach 
można i należy pracować dla ojczyzny, wówczas była to je ­
dyna możliwa siużoa wielkiej i świętej sprawie. Niemal ka­
żdy wtedy, kty uył Polakiem serdecznym i szlachetnym, to 
Bpiskował — i dusza mu rosia i potężniało jej życie w po­
święceniu siebie dla ogółu, w m«beZpldezIiyCh usiłowaniach. 
Padały ofiary ustawiczne, „jak kamienie rzucane przez Boga 
ha 8naniec“ — lecz nie zginęła ojczyzna, bo żyła w ich 
piersiach, ich auszach, bo oni dla niej działali, cierpieli 
i umierali!

My «»rzy wiemy, czem óyły te czasy • n ie żądza 
mienia i zbytków, jak dzisiaj, była tętnem „yeia ogółu, nie 
w tej smutnej atmosierze poziomej chciwości i egoizmu ro­
sła młodzież — dooro wszystkich, wybawienie uciśniony^,
Wolność Indu, zmartwychwstanie obczyzny, to były eele prze­
wodniczące każdej pracy, każdej chwili — i szlachetniał ko- 
T “czuie duch młody, przejmujący się temi dążeniami- Bo- 
t®ŚĄeni często, lecz ja tze  bogatom. podniosłem żyło się ży- 

HjIi Osobista niedola i bieda znosiła się wytrwale i po­
godnie, b0 cZemże ona była w obec sprawy narodu i us*‘ 
łowań di i j j  było tak licznych, jak obecnie samo­
bójstw i obłąuań, ani też słyszeliśmy tak często, że ktoś 
uzdouiiouy, mający pewne stanowisko, sięga przecież po 
nieprawe m ienie, podli się. — O ! gdyby to dziś na szer­
szej i jawnej drodze pracować dla ojczyzny tak z n&jwyż- 
szem jej ukochaniem, z oddaniem jej całej duszy, o ileby 
■skuteczniejsze m ,gły być nasze usiłowania! — Jak piękne 
rosłyby nam młnde duchy, jakbyśmy j« uchronili od wszel­
kich niskich pokus, a oraz od wpływów nihilizmu i socya- 
lizm u!

Wówczas i kobiety nietylko odczuwały sercem prąd 
podniosły, nietylko z dziwnym nieraz rozumem i puświęce- 
niem ratowały ściganych , ale brały udział w pracach spi­
skowych, narażały się na posługi niebezpieczne, aby biorąc

je na siebie, ochraniać mężów, synów, braci. Nie przeszka­
dzało to pełnieniu obowiązków rodzinnych, przeciwnie, 
wzrost duchowy wzmagał sumienność i pilność w dokony­
waniu powinności.

Narcyza umiała służyć zacnie i rodzinie i ojczyźnie ; 
a oiorąc udział w usiło waniacn politycznycn, pracowała oraz 
jako nauczycielka i jako autorka. Nauczycielstwu oddawała 
się bardzo gorliwie; znaiom ite jej zdolności i wiedza, pra­
wda i czystość jej dyszy, najlepsza wola skierowana zawsze 
ku najszlachetniejszym celom, wywierały zbawienny wpływ 
na uczennice, przywiązujące się do niej silnie.

Około roku 1841 widzimy Narcyzę stale zamieszkującą 
w Warszawie. Gromadzi się w Koło nitj dość znaczne koiko 
ludzi, odznaczających się to wyższą nauką i zdolnością, to 
przynajmniej zaenemi dążeniami. Hipolit Skimborowicz, 
wydawca wówczas „Przeglądu naukowego", jego współpra­
cownicy: Jan M ajomewicz, Dębowski Edward, zbliżyh się 
do Narcyzy; przez nich zapoznała się z Teofilem Lenarto­
wiczem, Karolem Balińskim, Dominikiem Szulcem i wielu 
innym, zasłużonymi, którzy wszyscy nieśli wysokie uznanie 
jej charakterowi i zdolnościom. O niektórych z nich wspo­
mina Narcyza w swych pismach i charakteryzuje ich. O Ed­
wardzie Dybowskim mówi: „Był odważnym jak lew, szlache­
tnym jak epopeja — w życiu swojem miał jedno uczucie, 
jedną świętość: kochał matkę. Dla niej byłby się wyrzekł 
wszystkiego! Przez m atkę, gdyby nawet religia w Sercu 
logo wygasła, przez matkę byłby Boga zrozumiał". Oczewi- 
3 p ’ległinatee 0Jczyznie ta mowa, dla której Dęoowski żyl

Okoliły także Narcyzę m łode, szlachetne dusze kobie­
ce, które ona nazwała entuzyastikami gayż rozn9 usposo­
bieniem i stopniem wykształcenia, jednoczyły się gorącym 
zapałem dla dobrego i pięknego, miłością uciemiężonej oj­
czyzny, dążnością wyżej j napj zó j> przejęciem się żywem naj- 
ważniejszeuii zagadnieniami ludzkości, współczuciem dla 
cierpiących, dla m żt-ych i pokrzywdzonych. Do tego grona 
należały: Anna Skimborowiczowa, j„dna z kobiet najbar­
dziej chrześcianskich. jakie kiedykolwiek istniały, (Narcyza 
mówi o niej: „balsam wylany imię twoje") Wincenta Zabło­
cka, Kazimiera Ziemęcka pełna zasług i liczne inne, od­
znaczające się i zaietumi duszy i zdolnościami umysłu. Na

nie wszystkie, zwłaszcza na młodsze kobiety przystępujące 
później do grona, między któremi były jej uczennice. Nar­
cyza wywierała wpływ wielki i zbawienny.

Kółko to ponętne zostało żywo nakreślone przez Eipo- 
lita Skimborowicza w obrazku pod nazwą: „Entuzyaści i en­
tuzjastki w „Bluszczu". Zcharakteryzowała je pierwej sama 
Żmichowska w „Wstępnym obrazku", poprzedzającym po­
wieść : Pogankę" i w ocenieniu pism Hoffmanowej dla
dorosłycu, omieszczouym^w VIII tomie dzieł tejże. Nie 
będę się więc przy niem zatrzymywała dłużej, dodam tylko, 
że ^n tuzyastk i, przebywające na w si, zajmowały się gorli- 
wią.j dobrem i oświatą ludu,  wszystkie zaś, choć lekcewa­
żyły tak zwany „dobry ton", mniemając, iż pociąga za 9obą 
liczne drobiazgowe fałsze i żądaną układnością podsyca nie- 
dołęztwo kobiece, choć usiłowały samoistną iść drogą i śmia- 
ł°  wypowiadały samoistne przekonania, to jednakże na pra­
wdę nie popadały w emancypacyjne dążenia kobiet zachodu, 
którym to dążeniom, przewodniczka entuzjastek, Narcyza 
nie hołdowała nigdy. Pragnęła dla kobiet wyższego uzdol­
nił nia i światła, udziału w pracy i poświeceniu, możności 
ostania się o sobie, rozumiała jednak i oceniała trafnie ró­
żnicę męskiego a niewieściego ducha i ztąd różną, właściwą 
każdomu drogę. „Zdolności stanowią o prawie swego wy­
kształcenia", mówi w „Księdze pamiątek", mniema, że ko­
bieta niri tylko może, ale powinna oświecać się i uczyć, 
o ile tylko jej umysł wiedzę i światło przyjąć jest zdolny, 
ale jeśli ma być kobietą, jak się wyraża „stwarzającą", to 
just istotnie pożyteczną* społeczeństwu, to trzeba jej być ko­
bietą : w prawdziwości ducha kobiecego rozwiniętą, a nie 
na męskich wzurach i męskim sposobem uronioną". ZHda 
więc wykształcenia zastosowanego do | właściwości niewie­
ściego umyslu^a me współudziału kobiety w każdym męzkim 
zawodzie, ale takich dla niej torów, na których zdolną jest 
wiele d-iiłać dobrego. „Kobieta — mowi Narcyza — inną. 
ma pójść drogą, ale na tę samą odległość ubiedz jej po­
winna. Równości dochodzi siłą ducha i pożytecznością, ale 
n i a j e l n a k o w o ś c i ,  nie t o ż s a m o ś c i  w pracach, w 
zaw idach, w zastosowaniu ukształcenia otrzyn.mego". — 
Rodziny i obowiązków rodzinnych nikt już chyba nie poj­
mował piękniej, mż „Narcyza, jak się z tem dalej, przy oce­
nieniu jej pism spotkamy. We wszystkich zaś jej pracach,

obok znakomitych zdolności umypłowych i artystycznych 
i biły natchnienia, czujemy przecież wszędzie duszę i uczu­
cie niewieścia.

Szereg prac literackich Narcyzy rozpoczął w iersz: 
„Szczęście poety", drukowany w „Pierwiosnku- na r. 1841; 
był on niejako programem dążeń entuzjastek, wyrazem ich 
uczuć i przekonań, niby ich „Odą do młodości". Poetka 
wyjawia tu dzieje serca i umysłu, swoje i towarzyszek, wska­
zuje jako obowiązek walkę przeciw ciemnocie, [zepsuciu, 
niedołęztwu, w każdym człowieku uznaje brata. Opowiada, 
iż trzykroć doznała szczęścia poety : w dziecinnych 1 «tach, 
wśród swobody, uroków i wdzięków natury, niemal roślinne 
wiodąc życie: była szczęśliwą, jak kwiatek." — Spojrzaw­
szy okiem dojrzalszej młodości „na brudną i nikczemna zie­
mię", w wyższe wzniosła się krainy ducha, w sfery dążeń 
umysłów potężnych i serc wielkich i poczuła szczęście, o 
którem powie „tylko braciom orłom w niebie". Ale „wśród 
burz północnych wściekłości", wśród warunków n a dają­
cych się rozwinąć swobodnie czynowi ni słowu, „kwiatka 
rozkosze, orła poloty, zakuła w łono kamienia; światło ca­
łej przeszłości zebrała w ten głaz puzorny strzeże je wier­
nie i wjtrwalą jest na wszelkie pociski i szczęśliwą — jak 
kamień- Jeżeli kiedykolwiek:

— — na obr»z nędzy, tęskne ty ,
Złego nad dobrem przewagi,
Niecnej obłudy, grubej ciem noty,
Zbraknie mi w sercu odwagi,
Jeśli bezczynnie opuszczę ręce,
I  szałem dzikiej rozpaczy,
Najczystsze szczęście ducha poświęcę,
Za podłą rozkosz bogaczy:
W tenczas ty siostrę pociesz, dziewczyno,
Orzt zw iej, pokrzep na s ile ,
Choć jady złego do serca w p łyn ą,
Bądź ku dobremu podnietą,
Wspomniej iej tylko, że przez trzy cbwik 
I  ona była — poetą!"

( a  i .  ł )
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Wywodzono następnie Inmpetecyą Rady pań­
stwa z lit. I. §. 11 — a to z powodu, Iz opie­
wa on (czyta): „ustawodawstwo o zasadach or- 
ganizacyi władz jąd«wych i administracyjnych" 
należy do Rady państwa. Pyta więc jeden ze 
znamienitych mówców lewicy: Czyż sądzicie, iż 
jest Łozliwem, ażeby organizacyu władz sądowych 
i administracyjnych w Radzie państwa mogła być 
uchwalona, bez postanowienia o ięzyku, którym 
władze mają przemawiać?

Odpowiem na to : Tak ie s t! I właśnie pano­
wie sami nas pouczyli, że tak być może, że tak 
być musi, ponieważ w r. 1868, w kilka miesięcy 
po wydaniu ustawy o reprezemacyi państwa, 
przeprowadziliście całą organizacyą władz sądo­
wych i administracyjnych, i ani w komisyi kon­
stytucyjnej, ani w Izbie nikt tego nie poruszył, 
aby sprawę ięzyka uregulować ( słuchajcie! z 
praw icy) — a proszę dobrze to zauważyć, była 
to ta sama komisy a konstytucyjna, która przed 
kilku mięsiącami ułożyła była ustawę o reprezen- 
tacyi państwa. (C. d. n.)

Ziemie polskie.

(Wynarodowienie Litwy. — Rosjanie ua Podolu — 
Sady przysięgłych w zowienskiem. — Gwałty na 
Podlas'u. — Dymisja lekarza za sumienne pełnie­

nie obowiązków. — Wypędzanie żydów.)
Sprzedaż dóbr na L i t w i e  w y s t a w i o n y c h  

n a l i c y t a c y ę  w guberniach: mińskiej, gro­
dzieńskiej i kowieńskiej wywołała w petersbur­
skim Gońcu urzędowym przypomnienie dotych­
czas w całej pełni zastosowywanych praw i przy­
wilejów dla nabywców rosyjskiego pochodzenia. 
Instrukcya ta opiewa. „Nabywcami dóbr w pro­
wincjach „północno-zachodnich", mogą być tylko 
osoby nie-polsk iego i n.e-żydowskiego pochodze­
nia. Rosyani*1 nabywający raa,ątki od osób po- 
chodzeuia polskiego, wolni są od opłat przy za­
wieraniu umów; nabywca dóbr w wartości 30 
tysięcy rs., pła :ą.j połowę tej suny  gotówką przy 
puzostaw.eniu długów na gruncie, ma prawo za­
kładać gorzelnie, bez względu na staD do które­
go należy; kupcy rosyjscy nabywający dobra o- 
trzyma ą dziedziczne honorowe obywatelstwo. — 
Nabyte przez Rosjan dobra nie mogą być sprze­
dane, ani oddawane w dzierżawę osobom pol­
skiego pochodzenia, ani przez nowonabywców, ani 
przez ich sukcesorów."

Zawzięta dążność wynarodowienia nie może 
być jawniej i szczerzej wypowiedzianą przez rząd 
m szczący pretensye do cywilizacyi. Pomimo je­
dnak, iż ukaz ten barbarzyński trwa w swej mo­
cy aa hańbę swych inicyitorów i wykonawców, 
na Podolu pouabywane przez Rosjan majątki na 
ułatwionych przez rząd warunkach przechodzą 
w obce ręce w zdumiewającej ilości. Nabywają 
je po większej częśei cudzoziemcy, Niemcy prze­
ważnie. a chociaż odzywają się głosy, że w razie 
wojny mogą om stac się przednią strażą, wiel­
kiej niemieckiej armii, rząd woli znieść tę ewen­
tualność, niż przejście ziem. w ręce nienawi­
stnego polskiego żywiołu.

Wprowadzenie s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w 
tak zwanych „północno-zachodnich" prowim yach 
Rosyi, natrafia na trudności nieprzewidziane. — 
Jeden z najbardziej wrogich Polakom dzienników 
Sijetclam n  stwierdza takt, że pomimo system a­
tycznie prowadzonej rusyfikacyi ludność w guber­
ni kowieńskiej albo wuala. albo niedostatecznie 
zna język, w którym po ukazu  odbywać się ma 
wymiar sprawiedliwości. Przew;dywali to nasi 
nadnewscy opiekunowie, wydano więc rozporzą­
dzenie, ażeby tylko dokładnie znający język, do­
puszczeni zostali do pełnienia czynnuści sędziów, 
i to rozporząozenie nie zaołało przeueż umniej­
szyć trudności Gorliwe władze wspierane przez 
nielicznych zwolenników rusyfikacyjnego systemu, 
urządziły loruuune egzamina kwalifikacyjne z ję­
zyka rosyjskiego; rezultat ich zawiódł najskrom­
niejsze i idau a. gdyż nadzwyczaj mały procent 
znaleziono zdolnych piastować z dokładną znajo­
mością języka rosyjskiego urząd sędziów. Jak w 
tym wypadku polecą znów postąpić, niewiadomo;

Z wystawy.
VI.

Nie ma dramatu, epopei, powieści, nie ma na­
wet bąjki b e z  b o h a t e r a .  Nie ma bez niego 
takie i obrazu

Czem „bohater" w poemacie, tern w obrazie 
ta postać, a raczej ten szczegół kompozycyi, w któ­
rym jak w ognisku zestrzela się mvśl twórcy, 
który zatem charakteryzując najd isadniej intencyę 
artysty, poda e nam tem samem klucz do jej 
zrttamienia.

Tym „bohaterem" obrazu uie potrzebuje być 
koniecznie jeden człowiek: może nim być grupa 
j&kaś osób, moje nim być zwierzę lub przedmiot 
nieżywotny, nyv,a nim nieraz koń w mistrzow­
skich akwarelach Kossaka, bywa nim drzewo po­
tężny lub grupa drzew w pełnych uroku wido­
kach leśnych Beuedyktowicza. W niektórych wi­
dokach Kochanowskiego bywa nim pociągająca 
ku sobie tęsknotą w powietrznej dali niknąca li­
nia horyzontu. Bohaterem obrazu może być pę­
dzona gwałtownym wichrem złowróżbna chmura, 
może mm byc spieniony bałwan na rozkołysanej 
powierzchni wzburzonego morza, może nim być 
wreszcie i bywa nader często sam promień świa­
tła. Dość spędzić kilka godzin w takiej galery* 
flamandzkich mistrzów, aby się o tern przekonać. 
Rzekomy temat obrazu podrzęduą tam nieraz 
w koncepcyi artysty odgrywa ro lę: właściwym 
przedmiotem, który naszą w nim zajmuje uwagę, 
jest to pasowanie się światła z cieniem, które 
Taine, pisząc o Rembrandzie, nazywa „tragedyą 
promienia, zanikającego w ciemności".

Jak w składni gramatycznej .zdanie" nie mo­
że się obejść bez „podmiotu" i „orzeczenia" tak 
w utworze poetyckim i w dziele sztuŁ p o d ­
m i o t e m ,  do ktorego wszystko inne się stosuje, 
if»t ów „bohater" poematu, czy obrazu, a o r z e ­
c z e n i e m  to, co utwór o nim wypowiada. czyli 
innemi słowy stosunek tego do całości utworu. 
Com^oruHo daudicat, porównanie przeprowadza 
ne w szczegółach chroma najczęściej, to prawda, 
niemniej jednak w tym wypadku moglibyśmy bez 
obawy o wiele szerzej rozwinąć i znaleźć dalszą

kwestya irytująca gubernatora dotychczas w za­
wieszeniu.

I l o ś ć  g w a ł t ó w ,  jakich bezustannie dupusz- 
czają się nie tylko dygu.tarze, lecz najniższe na­
wet organa moskiewskiego rządu nad bezbron­
nymi z każdym dniem się powiększa. Nieszczę­
śliwe P o d l a s i e  jest najczęstszym ich teatrem. 
Do Kuryera Poznańskiego donoszą, le v  S o ­
k o ł o w i e  jeden z katolickich księży, pełniący 
swoje obowiązki wśród największego niebezpie­
czeństwa ze strony żandarmów, zebrał gromadkę 
dzieci i nauczał ich katechizmu w lokalu, który 
zdawało się nie mógł być odkrytym przez car­
skich siepaczy. Zmyślnosć ich jednak zawiodła 
kapłana, bo miejscowy żandarm nagle wpadłszy 
do lokalu wobec zebranych, rzucił się na niego 
i powaliwszy na ziemię, formalnie zaczął dusić. 
Krew rzuciła się księdzu ustami i nosem, czem 
przerażeni włościanie, bez względu na odpowie­
dzialność, wydarli księdza z żelazn(| dłoni żan­
darma i zdołali ukryć. Wypadek ten spowodował 
przybycie na miejsce komisyi śledczej i niezawo­
dnie będzie przyczyną całego Bzeregu nowych 
prześladowań i ucisku.

W Warszawie w szpitalu Dzieciątką Jezus, je­
den z lekarzy podług obowiązujących przepisów 
na zwłokach nagle zmarłej rosyanki, postanowił 
dokonać sekcyi. Nie podobało się to prawosła­
wnemu popowi i założył opozycyę, w brutalny a 
niczem nieusprawiedliwiony sposób zabraniając 
sekeyonowania zmarłej. Nieusłuchał lekarz popa 
i 6pełnił swój obowiązek, za to w 24 godzin 
otrzymał dymisyę.

Najuczciwsi i najsumienniej pragnący pracować 
ludzie, wobec przemocy i co chwila nowych 
niesprawiedliwości, tracą głowy i upadają na du­
chu, a tego tylko pragnie i do tego dąży dzisiej­
szy system rządu względem Polak w.

Najzawziętsze dzienniki rosyjskie zwykły w o- 
statnich czasach ż y d ó w  traktować i sądzić za­
równo z Polakami. Prąd nienawiści i zwierzęce 
instynkta tłumów, w rozruchach antiseinickiuh 
objawione, usiłują zwrócić ku Polakom, których 
starają się przedstawić w najniekorzystniejszem i 
niebezpiecznem dla Rngyan świetle. Jak Polaków 
wypędzają z jednych prowincji,, tak w innych ży­
dów ta sama dola spotyka. Kijowska Z a n a  do­
nosi, że 10.000 żydów zamieszkałych w guber- 
mi Czernichowskiej z rozkazu gubernatora przed 
10 marca b. r. opuścić ma dotychczasowe miej­
sce zamieszkania. Wszyscy oni należą pomimo 
od dziesiątków lat trwającego zamieszkania w tej 
guberni do tak zwanych nowoprzybyłych, t. j. 
ni« posiadają piśmiennych dowodów swojego osie­
dlenia. Skorzystała też z tego władza polecając 
wydalenie. Co się z nimi stanie — niewiadomo. 
Pozostać mogą — lecz okupić się drogo każdy 
będzie zmuszonym. Rezolucya do tego tylko dą­
ży, aby wyłudzić teroryzmem jakna.w lęcej pie­
niędzy.

Rada państwa.

W ie d e ń ,  5 lutego.
( t f )  Po wytężeniu ogolnego zajęcia i ciekawo­

ści na bezowocną walkę orator&ką w sprawie ję ­
zykowej — następuie na scenie parlamentarnej 
wiedeńskiej dia odmiany już nie komedya ale 
dramat prawdziwy, s p r a w a  s t a n u  w y j ą t k o ­
we g o .  A jak szekspirowskie dramata bez komi­
cznej figury obejść się me mogą, tan i dzisiejszy 
pierwszy akt rozpraw o stanie wyjątkowym nie 
obszedł się bez dra B l o c h a ,  który na początku 
sesyi upominał się, aby kom.sya dla spraw nie­
tykalności poselskiej raz już załatwiła wniesione 
przez sąd żądanie o pozwolenie wytoczenia mu 
skargi o obrazę honoru prof. R o h l i n g a  Uspo­
koił go przewodniczący komisyi G o e d e 1, .ż ko­
m isja już powzięła uchwałę i wkrótce zda spra­
wę — poczem wśród ciszy i natężonej uwagi 
Izby i galeryi zabrał głos prezydent ministrów 
hr. T a a f f e  do złożenia w sprawie stanu wyjąt­
kowego następującego oświadczenia:

Przy wniesieniu przedłożenia w sprawie poczy­
nionych na zasadzie ustawy z 5 maja 1869

analogię m ędzj logiką składni i logiką obrazu. 
W całym świecie myśli i w każdej dziedzinie 
twórczości, logika jest jedną i tą samą — a po­
gwałcenie jej praw wszędzie te same pociąga na­
stępstwa.

Ileż to w salach Towarzystwa Sztuk Pięknych 
widuiemy obrazów (szczególnie rodzajowych i ro- 
dzajowo-historycznych) nasuwających porównanie 
do „zdania bez podmiotu", do „poemalj bez bo­
hatera". W innych znowu podmiotowi brak orze­
czenia, bohaterowi, którego sam temat wskazuje, 
brak wyraźnego do całości kompozycyi stosunku, 
brak tego, coby nadane mu tematem znaczenie 
usprawiedliwiało, nie odgrywa on głównej roli. 
Niekiedy podrzędny jakiś szczegół większą na 
siebie zwraca uwagę, uzurpując niejako jego sta­
nowisko. Szczegóły bądź ważne, bądź zbyteczne, 
zharmonizowane ze sobą architektoniką rysunku, 
światłocieniem, kolorytem, nie zestrzelają się w je­
dność myśli w braku właściwego jej ogniska w 
utworze. Obrazy takie tratnie zalicząią artyści do 
tych, które się „nie tłomaczą". W samej rzeczy 
tłómaczyć się one nie mogą, tak samo, jak zesta­
wienie wyrazów, któremu brak jednego z dwóch 
niezbędnych składników, z których zdanie po­
wstaje. Ślizgamy się okiem po płótnie, szukając 
napróżno punktu oparcia; przesuwamy się wzro­
kiem od szczegółów do szczegółów, jakby po ma­
pie jakiegoś kraju szukając jego stolicy, napró­
żno stolicy nie ma wcale, nie ma tego ogniska, 
w któremby się zestrzelało życie, do któregoby 
się odnosiły wszystkie bliższe i dalsze szczegóły, 
nie ma klucza do odczytania pomysłu artysty. 
W jego obrazie każdy szczegół wykonany bez za­
rzutu — ale wszystkie szczegóły w s p ó ł r z ę d n e .  
Wszystko d o b re— ale nie ma rzeczy g ł ó w n e j  
a rzeczą główną jest to, a b y  b y ł o  c o ś  g ł ó ­
w n ą  r z e c z ą ,  głównym przedmiotem obrazu, 
bohaterem poematu.

Nie dość, aby go w kompozycyi nie brakło, 
potrzeba jeszcze, aby ten bohater był widocznym 
i zwracał naszą uwagę na pierwszy -zut 0ka. 
Tu- rysunkowi idzie w pomoc efekt światła i ko­
lorytu. Dzięki tym czynnikom, nie potrzebuje 
być bohater na pierwszym planie, owszem, może 
być na najdalszym a jedm k oko widza nie omyjł 
się i dostrzeże go odrazu a z nim znajdzie klucz

wyjątkowych zarządzeń — zawiadomił rząd wys. 
Izbę, iż do tego postanowienia był zmuszony no­
torycznymi, w ostatnich czasach dokonanemi zbro- 
dniczemi wypadkami, i względem na coraz wzra­
stające niebezpieczeństwo knowań, zmierzających 
do obalenia państwowego i społecznego porządku, 
zwłaszcza w sądowych okręgach Wiednia, Kor- 
nenburga i W iener - Neustadtu — do których 
zwalczenia nie wystarczają zwykłe środki, jakiemi 
rządowa wyuonawcza władza rozporządza. Rząd 
zawiadomił też wys. Izbę, że dla zapewnienia 
niezawisłego wyrokowania przez sądy, na zasadzie 
ustawy z 23 maja 1873 czasowo zawnRł działal­
ność w okręgach sądowych wiedeńskim i korneu- 
burskim, odnośnie do wymienionych w rozporzą­
dzeniu przestępstw

Nie potrzebuję bhżej określać zbrodniczych wy­
padków, które się ostatnierni czasy wydarzyły, 
i największe wywołałaby zaniepokojenie. Są one 
przedmiotem urzędowania sądów karnych. To tyl­
ko muszę podnieść, że zamordowanie dwóch po­
licyjnych urzędników nastąpiło bezp 'średnio po 
groźbach, jakiemi partya anarchiczna starała się 
zastraszyć państwowych urzędników, którzy stali 
się jej niewygodnymi.

Od dłuższego szeregu lat rozrzucane bywają 
pomiędzy pewne kia-y ludności w tysiącach egzem­
plarzy krajowe i zagraniczne druki, które podbu­
rzają do przewrotu państwowego i społecznego 
porządku. Pisma te z wyszydzeniem wszelkich 
podstaw prawnych i moralnych wzywają do naj­
gwałtowniejszych kruków, a przedewszy3tkiem 
apostołują one w najjaskrawszy sposób zniszcze­
n i  organów państwa, powołanych do utrzymy­
wania publicznego porządku. Władza bezpieczeń­
stwa z największem urzęduje poświęceniem, ale 
środki, j ikieini rozporządza nie wystarczały, ażeby 
zdrodniezym zamiarom i ich szerzeniu się położyć 
koniec. Ma ona do walczenia z uajtajniejszeini spi­
skami i z wykonywanym przez nie teroryzmem. 
Krwawe czyny ostatnich czasów były niestety 
dość drastyczne, aby przekonać, że nie ma się 
tu do czynienia z -m agi nacyj nera lub przesadnie 
przedstawianem niebezpieczeństwem — ale że 
przeciwnie nieustanne podżeganie pewnych klas 
społecznych najsmutniejsze wydało owoce, aby 
zarazem dać pojęcie, czego można się obawiać, 
jeżeli władza wykonawcza me będzie w nadzwy­
czajne środki zaopatrzona. Nie można się tern uspa­
kajać , że się ma do czynienia z odosobnionemi 
tylko wypadkami — grunt bowiem szeroko iest 
podminowany. Nie można się spodziewać, że 
zwyczajne sądownictwo karne złemu zaradzi. Sku­
tki tych anarchicznych usiłowań tak już dojrzały, 
że nawet w wypadkach schwytania na gorącym 
uczynku należy się ODawiaó stronniczości w wy 
rokowaniu, teroryzm bowiem i w tym kierunku 
się objawił, t ak , , że  najwyższy trybunał, który 
według ustawy z 23 maja 1873 musiał być w tej 
sprawie wysłuchany, nie wahał się przysłać bez­
względnie na czasowe zawieszenie sądów przy­
sięgłych.

Tak stoją rzeczy; przedstawiłem je zgodnie 
z faktami.

Rząd jest przeKonany, że jest to tylko mała 
część ludności, która częścią z pełną świadomo­
ścią do niegodziwych cilów czynnie dążąc, czę­
ścią zaś przez zaślepienie swoje, dała powód do 
poczynionych zarządzeń. Mimo to rząd widział 
się zmuszonym użyć nadzwyczajnych środków, 
jakie mu daje ustawa. Uczynił on to z teimi o g ra ­
niczeniami, jakie mu się wydały możliwe tak co 
do skutków zawieszenia postanowień zasadniczej 
ustawy, jak i co do terytoryalnrgo zakresu wy­
jątkowych postanowień. Będzie on rozporządzenia 
te w poczuciu swej odpowiedzialności z całą sta­
nowczością wykonywał, ale nie sięgn:e nigdy po 
za ich cel właściwy

Wreszcie jeszcze jedno podnieść muszę: Rzą­
dowi wiadomo dobrze, że i w innych jeszcze, 
w Radzie państwa reprezentowanych królestwach 
i krajach, zwłaszcza w ważniejszych ouręgach 
przemysłowych istnieją usiłowania i agitacye, o 
jakich mowa, i występują objawy niebezpieczne, 
które wymagają całej czujności władz. Mimo to 
rząd rozciągnął swe rozporządzenie tylko na wy­
mienione w nim okręgi, a mianowicie te, które

do zrozumienia obrazu. W obrazie przedstaw iającym 
utarczkę, polowanie, bal, ucztę, ceremoniał, scenę lu­
dową, bójkę, jarmark, procesyę itp., klucz ten po­
dawać może najpośledniejsza zresztą postać, byle 
nadaną jej charakterystyką nieomylnie tłóraaczyła 
intencyę artysty co do właściwego przedmiotu 
konraozycyi „i wrażenia, jakie nim twórca wy­
wołać zamierzył. Sprawdźmy rzecz na przykła­
dzie. Bez głównej postaci, bez głównej jakiejś 
grupy, np. „jarmark" przedstawiać nam się bę­
dzie tylko jako szereg z fotograficzną prawdą po­
chwyconych z życia i wybornie namalowanych, 
charakterystycznych figur i scen jarmarcznych, 
które można oglądać po kolei, jakby jakie album 
studyów z natury. Żywo przypominamy sobie po 
dobny obraz na wystawie, pełen szczegółów go­
dnych mistrza. Zachwyceni byliśmy wybornemi 
typami, bogactwem pomvsłów, wiernością i kolo- 
rystycznem zestawieniem kostiumów, wszystkiem, 
tylko nie obrazem. Artysta, gdyby był chciał, 
mógł był ten szereg typów po lewej i po pra­
wej stronie płótna jaszcze dowolnie pomnożyć 
dalszemi, byle zdjął boczne ramy i płótna do­
sztukował... Całość by na tein nic nie straciła, 
bo obiaz nie miał całości Mógł był także za 
wzorem jednego z dzisiejszych realistycznych ar­
tystów francuskich, przeciąć obraz przez pół i 
z jednego dwa utworzyć: „obraz" nie byłby na 
tern stracił... My jednak powiemy, że płótno ta­
kie, na którem bez szkody podobną można wy­
konać operacyę, może być wybornem malowidłem 
— ale „obrazem" me jest. To też w owym jar­
marku każda scena inną wyrażała myśl, inne 
wywoływała wrażenie — a całość żadnego. Wszy­
stkie epizody były tam współrzędne, bez górują­
cego motywu, bez dostrojenia ich do jakiejś prze­
wodniej, głównej myśli.

Prócz snmiennych studyów typowjch twarzy i 
kostiumów charakterystycznych, prócz zasobu po­
chwyconych trafnie na gorącym uczynku spostrze­
żeń, prócz bogactwa anbkdotyeznych konceptów, 
trzeba jeszcze jednego studyum : studyum w łasnej 
intencyi. Liczne p o m y s ł y  nie wystarczą — 
oprócz nich potrzeba m y ś l i ,  myśli głównej. 
Bez niej całość się nie złoży.

Dzieło sztuki winno być całością a całość j e- 
d n ą tylko może myśl wyrażać. Ta myśl jest tern

się opierają ua ustawie z 5 maja 1869 na okręgi 
sądowe Wiedeń, Kornenburg i Wiener-Neustadt, 
zaś zawieszenie sądów przysięgłych tylko na 
pierwsze dwa — ponieważ w nich właśnie nie­
bezpieczna cecha panującego tara anarchicznego 
ruchu objawiły się zbrodniczemi wypadkami. 
W obec koniecznej, naturą sprawy wskazanej ostro­
żności, muszę w obecnem atadyum rozprawy na 
tych uwagach poprzestać.

Tyle hr. Taaffe. Wraz z nim i wasz korespon­
dent na tem poprzestać musi, nie mógłby bo­
wiem dalszego sprawozdania do najbliższej poczty 
dokończyć, abyście je w porę dostali. Zostawći u 
je przeto do następnego listu.

Pnegląd polityczny.

K r a le ó w , 6 lutego

Do N ar Listów  telegrafują z Wiednia, że ża 
den Czech, ani żadn P o l a k  nie przyjmie refe­
ratu o stanie wyjątkowym. Tenże sam korespon­
dent telegrafuje, iż w specyalnej dyskusyi n»d 
stanem wyjątkowym G r o c h o l s k i  czynić b - 
dzie daleko idące poprawki w tym duchu, jfc, 
wyjątkowe postanowienia nie odnosiły się do ca­
łej ludności. Jak można takie ograniczenia pra­
ktycznie przeprowadzić, i tylko do pewnych k las 
1 u a n o ś c i zastosować — nie rnożemr sobie wyo­
brazić. Prędzej moznaby orzec, że te rozporzą­
dzenia odnosić się mają tylko do a n a r c h i c z n e j  
a g i  t a c y  i. i w ten sposób c e l  im wskazać, gdy 
dzisiaj są one Dod tym względem nieograniczona. 
A zdanie br. T a a f f e g o ,  wypowiedziane wobec 
korespondenta Standardu , że zwrócenie rozpo­
rządzeń w ogóle przeciw r o b o t n i k o m  i t y l ­
ko przeciwko n .m , wywołałoby tylko większe 
rozgoryczenie, uważamy jako zupełnie uzasadnio­
ne. J e ż e l i  zatwierdzenie stanu wyjątkowego 
okazałoby się koniecznem, wtedy dwa ogranicze­
nia pojmujemy i uważalibyśmy jako potrzebne: 
1) co do c e l u ,  jak wyżej wskazano — 2) co do 
c z a s u  jak długo stan wyjątkowy ma obowią­
zywać.

Rocznica powitania styczniowego, obchodzoua 
we Lwowie i n.rakowie, w sercu zawsze pamię- 
tającego o Polakach apostoła panslawizrau Suwo- 
ryna, nie mogła przebrzmieć bez echa. W osta­
tnim numerze godnego swojego oreanu Nowoje 
Wremia, nie ukrywa on niezadowolenia wzglę­
dem Gazety Narodowej i Nowej Rcfórmy, w któ­
rych wypowiedziane w swoim czasie następstwa 
tego puwstania, jak się wyraża, „mogą tylko u- 
śmiech wywołać u rosyjskiego czytelnika." Nie 
uśmiecha się jednak, lecz z irazesów przewro­
tnych i nienawiścią ziejących sztuczny buduje 
artykuł, kończąc go także niezręcznie słowami 
że „dobrobyt i spokoj zakwitnie w Królestwie 
i doprowadzi do uspokojenia umysłów wbrew 
nadziejom Nowej R eform y“. Na proroctwo zgo­
da; ale dlaczego „wbrew naszym nadziejom", te­
go sam prorok nie wyjaśnia. Czy jednak dobro­
byt i spokój sprowadzić zdołają wszelkiego rodza­
ju Apuchtiny i żandarmi, czy do spokoju i do­
brobytu doprowadzi przemoc i coraz większa li­
czba gwałtów jakich się rząd carski dopuszcza na 
obywatelach Królestwa ? Odpowiedź równie gorli­
wych i godnych Suworyna d i e j a t i e l i  zawsze 
będzie potwierdzającą.

Lwowskie Slou.0 zamieszcza w ostatnim nume­
rze petyeyę Rady Ruskiej, wysłaną do ministerstwa 
oświaty w Wiedniu, przeciw zaprowadzeniu ję­
zyka polskiego do wykładu pedagogii na wydzia­
le teologicznym uniwersytetu lwowskiego.

Z Poznania donoszą, że redaktor odpowiedzial­
ny Gońca WiHkopolskiego Jankowski, za zamiesz­
czenie adre»u do kardynała Ledóchowskiego, w 
którym kardynał nazwany był prymasem Polski, 
a w adresie wyrażoną została nadzieja, że kie* 
dyś włoży on koronę na głowę przyązłego króla 
polskiego, — z wyroku sądowego skazany został 
na d w a  l a t a  w i ę z i e n i a !

Budującej się kolei zelaznej z Wilna do Równa 
przypisują dzienniki rosyjskie wielkie znaczenie

dla obrazu, czem dla poematu bohater. Bez nie 
go poematu nie ma.

Ale może nam kto zarzuci, że sama natura 
niektórych tematów, a między niemi właśnie pod­
niesionego przez nas tematu „targu", wyklucza 
możność dogodzenia teoretycznemu zachceniu na­
szemu, charakterystyką bowiem targu jest wła­
śnie tylko ta rozliezność scen współrzędnych 
w tem mrowisku ludzkim, z których żadna nad 
innemi nie góruje ważnością i górować nie mo­
że, gdyżby w taki razie nie targ, ale ta właśnie 
scena była tematem. Temu musimy zaprzeczyć. 
Gdyby tak było, ogólna charakterystyka wszyst­
kich targów byłaby do siebie podobną i każdy 
obraz przedstawiający targ, jednakie jako całość 
sprawiałby na widzu wrażenie. Różnica dałaby 
się uczuć tylko przy szezegółoweni rozpatrywauiu 
wszystkich scen i postaci. Tak nie jest. Na uwa­
żnym i myśląeym widzu, każdy targ już jako ca­
łość odmienne sprawia wrażenie, każdy ma bo­
wiem odrębny a tylko sobie właściwy charakter. 
Inaczej wygląda targ w mieście, inaczej w mia­
steczku, inaczej na wsi. Inaczej targ codzienny, 
tygodniowy, doroczny. Inaczej przedświąteczny 
Inaczej w każdej porze roku; inaczej w dzień 
słotny niż pogodny. Wcale odmienny przedsta­
wia widok wczesnym rankiem, gdy się rozpoczy­
na. odmienny w godzinach najmiększej frekwen- 
cyi, odmienny na schyłku gdy tylko resztki to­
warów świecą na straganach, do których się wte­
dy cisną spóźnieni kupujący, albo gdy już publi­
czności ubywa, a przekupki mało pozbywsry to­
waru, wydzierają sobie wzajemnie kupców i Pa* 
łając zazdrością, lżą się słownie i czynnie, lub 
osowiałe siedzą na swych stołkach zw ątp iw szy  o 
ludziach i Bogu. Ozy większy pokup czy podaż, 
taniość czy drożyzna, złe czy dobre czasy, dosta­
tek czy nędza: wszystko to z dobrego obrazu bez 
trudu da się odczytać, na pierwi zy nieledwie rzut 
oka. Potrzeba jednak, aby *arg namalowany przez 
<rtystę nie był „targiem" w ogólności, ale miał 
silnie naznaczony charakter indywidualny. Stanie 
się temu zadość, nie przez odmalowanie domów 
targowisko otaczających, ale tem, jeżeli najwybi­
tniejszą, uderzającą naszą uwagę grupą, artysta 
charakter odmalowanego targu uwydatni, wszel­
kie inne zharmonizuje z nią w ten sposób, aby

handlowe. Petersburg i Moskwa zbliżą się wielce 
ku Galicyi, mianowicie ku linii kolei Karola Lu­
dwika. Wskutek tego przypuszczają, że towary 
z Austryi transportowane będą do Moskwy i Pe­
tersburga. me jak dotąd na Warszawę, lecz na 
Wilno i Równo, co o wiele zmniejszy ruch to­
warowy na drodze warszawsko-petersburskiej.

Chociaż p a r l a m e n t  n i e m i e c k i  ma się 
zebrać już za miesiąc, mimo to dotąd — jak za­
pewnia N at. Ztg . ani jeden ważniejszy projekt 
do ustawy nie jest ostatecznie wypracowany. Rada 
związkowa, składająca się z reprezentantów wszy­
stkich państw wchodzących w skład cesarstwa, 
jeszcze nigdy dotąd nie miała tak cichej i — 
jak dotąd — bezowoeownej sesyi, jak w obecnej 
kadencyi od jesieni. Według pierwotnego planu 
oczekują między wnioskami szczególnie następu­
jących projektów do ustawy: o zabezpieczeniu ro­
botników na wypadek kalectwa, o reformie dotych­
czasowej ustawy o towarzystwach akcyjnych i nie- 
załatwione w dawnej kadencyi ustawy o emery­
turze. Oprócz tego spodziewają sj? na p„wno, że 
rząd cesarstwa zażąda kilku kredytów dodatkowych 
a między tymi znacznego kredytu na marynarkę, 
i puydłużenia ustawy przeciw socjalistom.

W brew zapewnieniom berlińskim donoszą z Rzy­
m u, że tam vs kołach dworskich nic dotąd nie 
wiadomo o rlanach podróży pary królewskiej do 
Berlina jakoby już w przyszłym miesiącu. Do­
niesienie oerlińskie nazywąją w Rzymie na wszel­
ki wypadek przedwcześnem.

O jakichś rokowaniach między i p b  i n e  te m  
f r a n c u s k i m  a K u r y ą  r z y m s k ą  rozpisują 
się obecnie wszystkie dzienniki francuskie; jedne 
z nich dają o tem bliższe szczegóły, inne nazy­
wają je czczym wymysłem, inne wreszcie starają 
się przedstawić rzecz w szacie bardzo skromnej, 
twierdząc, że nie było ani rokowań w ścisłem 
słowa znaczeniu, ani żadnych zobowiązań. We- 
dług dziennika France, który pierwszy i najgło­
śniej sprawę tę poruszył, ma chodzić o piewne 
rękojmie, jakich zażądał papież za życzliwe dla 
izeczyjuspolitrj zachowanie się duchowieństwa 
francuskiego i za popieranie sztandaru trójkoloro­
wego tak we F rancji jak i w koloniach. Przy 
tej okazy i przypomniano sobie, że Ferry nie tylko 
znacznie złagodniał wobec duchowieństwa i po­
lecił wypłacać pensye niektórym proboszczom 
wstrzymane, ale że popieranie misyj katolickich 
w koloniach uważał za konieczne i potrzebne dia 
rozszerzenia i wzmocnienia wpływu Prancyi w od­
ległych krajach. Przemawianie biskupa Freppla 
w Izbie za kredytem na wyprawę tonkinssą i wy­
chwalania pewnego biskupa amerykańskiego za 
to, że umiał w swem przekonaniu pogodzić formę 
rządu republikańskiego z zasadą katol.cką — 
w zystko to tłomaczą sobie jako rezultat układów 
z Kuryą rzymską. Dziennik Paris z jednej a ka­
tolicki Defense z drugiej sirony zapewniają, że 
się odbyły już umowy o wzajemne zobowiązania 
i rękojmie pod warunkiem, jeżeli papież opuści 
monarchię we Francyi i da duchowieństwu fran- 
cusi iemu polecenie do popierania przy wyborach 
stronnictwa gambelystów użyli ferrystów.

Uo do skutków głosowania w obu Izbach fran­
cuskich. to stronnictwo radykalne z jednej a Iron * 
serwatywne z drugiej strony przez swe dzienniki 
i alegaja na gabinet, aby wziął dymisyę. Inne 
dzienniki twierdzą zaś, że klęska gabinetu w se­
nacie nie tyiko nie idzie wcale w rachubę, ale 
i w Izbie nie ma wielkiej doniosłości, bo gabinet 
nie postawił był kwestyi zaufania; zresztą skład 
większości głosów, które się podniosły z ł  wnio­
skiem Clemenceau, świadczy, ze wielka część gło­
sujących nie miała bj najmniej zamiaru obalać 
gabinet, ho z 254 głosów należało 84 do pra­
wicy, o9 do skrajnej lewicy, m  zaś do purtyi 

republikańskiej" różnych odcieni, popierającej ga­
binet w innych sprawach. Wielu Republikanów 
głosowało tylko dlatego za wnioskiem, aby się 
nie narazić zbytecznie skrajnym, zwłaszcza że 
byli przekonania, iż ankieta parlamentarna mieć 
będzie raczej charakter akadem.cki. Zresztą naj­
bliższe potem głosowanie nad wnioskiem bona-

ten charakter tem zrozumialszym i wyraźniejszym 
czyniły. Pierwsze lepsze, z różnych targów, w róż­
nych czasach, porach roku i dnia zbierane ty­
py i spostrzeżenia — te nic wystarczą do utwo­
rzenia obrazu o jednolitej myśli; zużytkować je 
często można, kontrastami podnieść ich znacze­
nie , ale nie można stasować je jak talią kart i 
umibszuzac po kolei na płótnie, bez żadnego in­
nego względu, prócz kolorystycznych pobudek. 
Niedość je zharmomzowae prawidłami kolorytu i 
tonem świateł i cieni: trzeba je zharmonizować 
jednością myśli i jednością nastroju uczucia, z ja­
kiem się tę myśl Wypowiada.

Trzeba przed pochwyceniem pęZ)a zdaó sobie 
sprawę, czy zamierzamy utworem naszym wywo­
łać wc“olość, czy myśl poważną, sarkastyczny 
uśm iech, czy rzewne współczucie, smutek czy 
humor żartobliwy, pogodną św iadom ^ ,tei pelLi 
życia ruchliwego tłumu, czy gorżką 'JJio 04 wi­
dok małostkowych ludzkich zabiegów i namięt­
ności.

Trzeba jednem słowem oprócz wszelkich gZcze* 
gółowych studyów, zrobić n W ^^ ejB ze : s <■u" 
d y u m  i n t e n c y i  w ł a s n e j ,  * ł dać sobie do­
kładnie sprawę, co się mslowac Zamierza * Jakie 
swem dziełem w widzu wywołać wrażenie- Wte­
dy tylko stworzy sję dzjeło godne sztuki- Wobec
promieniejącej z oora>u .J^ałej my6!*’ łatwiej 
widzom pominąć nieuwagą mniej ważne błędy 
rysunku i niedostatk* *?chniki; pomimo nich,
obraz stanic się pz®® iotem powszechnego za­
chwytu j fla długo w pamięci widzów zostanie. 
Przeciwnie, najwyfworniejgZy rysunek, mistrzow- 
aka technika malarska bez przewodniej, jasnej 
skończonej, zrozumiałej my|ji ■— nie stworzy arcy­
dzieła, natrafi na obojętność widzów, lub jeśli so­
bie zjedn* poklask, to taki, który rychło prze­
brzmi. . ,

Uweg1’ któreśmy na przykładzie „targu" uwi- 
docznihi dałyby się zastosować do wszelkich in- 
nycb ®matów obrazów rodzajowych o znacznej 
liczbie hgur# p

(D. c. n.)
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partysty Hoencjensa okazało większość dla gabi 
netu.

Sprawy szkolne.

(Założenie gw.nazyum w Nowym-Targu.j
Otizymąiemy następujące pismo:
Szanowna Redakcya, przemawiając w dzisiej­

sza m numerze (30) za koniecznością zaprowadze­
n i .  gimnazjum w Nowym Targu, pizytoczył-a 
niektóre daty statystyczne z dawniejszych lat mo­
że nie dla każdego zrozumiałe. W uzupełnieniu 
takowych upraszam o zamieszczenie niniejszego 
sprosi wania.

Towarzystwo TatrzańsL'e przesiało 21 stycznia 
r. b. na ręce przewodniczącego Koła polskiego 
JE. dr, Grocholskiego obszerny memoryał w spra­
wie założenia gimnazjum w Nowym Targu. Z dat 
umieszczonych w memoryale pozwalam sobie przy­
toczyć, że o b e c n i e  z okręgu nowotarskiego li- 
częszcza do trzech gimnazjów krakowskich 87 
uczniów, w Nowym Sączu 53, w Wadowicach 
21, razem 161, nie licząc tych uczniów, którzy 
ao odleglejszych gimnazyów (Tarnów, Bochnia) 
uczęszczają. l)o I klasy zapisało się w pierwszem 
pulroczu 1884 do powyższych gimnazyów 47, a 
wjęC prawie tyle, ile uczyło w r. 1874 gimna- 
v  Im złoczowskie (liczba uczniów tego gimnazyum 
w r. 18 14 48, obecnie 283).

Zaprovs™dzenie stopniowe (ze względu na oszczę­
dność w dziedzinie oświaty) klasy pierwszej, po­
tem drugiej itd. nie obciąży zbyt skamu rządo­
wego, zwłaszcza, że gmina nowotarska oprócz 
gmachu »zkolnego, opału, oświetlenia i usługi 
ofiaruje 2300  złr. na pierwsze potrzeby szkolne.

Przyzwyczajeni jesteśmy mierzyć; Galicyę sto- 
s m u a u i i  innych prowincjj monarchii austryacko- 
węgierskiej. W tym względz.e, jak wiaaomo, zaj­
muje Galicya o s i a t  n i e  miejsce, przypada bo­
wiem 1 gimnazyum na 248.290 ludności (we­
dług dat urzędowych z r. 1882). W porownan.u 
do innytn krajów Europy (z wyjątkiem chyba 
Rosyij stosunek liezby gimnazyów do ludności 
okazałby oię jeszcza niekorzystniejszym. Słuszna 
uwaga szanownej Redakcyi, że nie może być mo­
wy o prosperowaniu gimnazj um, gdzie jedna kla­
sa uczy 40—50 uczniów — co s.ę u nar zwykle 
zdarza. Ś w i e t n e  gimnazya szwajcarskie nie od­
znaczają się wielką irekwencyą uczniów. V Si. 
Gałlen a. p. było w r. 1883 ucfcniów gimnazyal- 
nych 14*, Aargau B2. Solóthutn 1U9, Sarnen 
101, Thurgau 76, Winterthor 151, Szafuzie 64 
itd. Oczywiście nikomu się tam nie nni o zwi­
nięciu tych zakładów z powodu małej frekwen­
cji (w porównaniu do gimnazyo.? austryackich). 
Dla pomyślnego rozwoju gimnazyów naszych na­
leżałoby drogą ustawy unormować liczbę uczniów 
w poszczególnych klasach — jaka istnieje w in­
nych krajach. W Szwajcary i w niższych klasach 
n i e  m o ż e  być przyjętych więcej uczni niż 40, 
w wyższycu 25 — 30; pudobniei w Saksonii, Ba 
waryi, Alzacyi i Lotaryngii.

W Krakowie 6 lutego 1884.
L. Uwierz 

Sekretarz Iow . Tatrzańskiego.

Kółka rolnicze.

Walne ftgrom idienie Towarzystwa „Kółek rol­
niczych odbędzie się we Lwowie w wielkiej 
sali ratuszowej w dniach 4. i 5. Marca 1884.

Pmrądek dzienny jest następujący:
1. Zagajenia Zgromadzenia. 2. Sprawdzenie 

wyboru delegatów Kołek rolniczych (§. 30. sta­
tutu) 3. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Kółek rolu. 4. Sprawozdania komisyi rachunko­
wej. 5. Sprana projektowych zmian siafanu. 6. 
Wybór Zarządu Towarzystwa 7. Wybór bumi- 
syi rachunkowej. 8. Wnioski (§. 31. statutu). 
9. Odczyty i wykłady (§. 27. statutu).

W ciągu miesiąca stycznia, powstało w kraju 
22 nowych kółek rolniczych, a mianowicie;

\V S k a w i c y  (powiat M yśl-nicki) przez p. 
Dyrcza delegata Towarzystw™, w K ł a j u  ( pow. 
Bocheński) przez p. Bernadzi kii wicza del. Tow. 
i księdza Piaskowego, w D u b i e n k u  ( pow. 
Buczacki) przez p. Artura Zarębę Cieleckiego 
del. Tow., w I  ę t o w n i (pow. My ślepek ) przez 
p.  Bolesława Targowskiego właść. dóbr. Tokarni, 
vr P o d  l i s k a c h  m ały ch  (poW. Lwowski) przez 
pp. Merunowicza, Dra W aygartai ks. Czerneckie­
go. w P . s a r z o w i c a c h  (pow. Bialski) przez 
p. Dra Hermana Ozerczade Lindenleld del. Tow., 
w K l i n k ó w c e  (pow Sanocki) przez ks. prob 
Jakla w Ł u k a w i c y  (pow. Cieszanowski) przez 
PP- Zboril, w Ko bi e r  n ic  a c h  ( pow. Bialski) 
przez p. Dra Hermana Czercza de Lindenfeld 
del Tow., w Czańcu (pow Bialski) przez Tegoż, 
w K o l b u s z o w e j  (tenże pow.) założył Zdzi­
sław hr. Tyszkiewicz, w R a j b r o c i e  (pow. Bo­
cheński) zaiużył as. prob. Duszyński, w N i e p o ­
ł o m i c a c h  (tenże pow.) przez p. Przybyłkę 
del. ToW. w S t a r y m  W i ś n i c z u  przez ks. 
kanonika Wąsikiewicza dal. Tow., w K u r o w i e  
(pow. Bocheński) przez Tegoż, w B ó b r c e  (pow. 
Lisko) przez ks. prob. Szulakiewicza, w S t a r y m  
B i o ł e  (pow. Bobreclłi) przez >s. Leona Korze­
niowskiego, w J a n u s z k ó w  ‘c a c h ( p o w.  Pilz- 
nienski) założyli pp. Władysław Fibi-h j y tan. 
Fihausur, w M a r t y  n o w i e  (Pow- R°hatyiiski) 
założył h i . Klemens Dzieduszycki, w Z a m ar s t y- 
n o Wi e  (pow. Lwowski) załozył P- W ładynł,^ 
Wrcław Lech, w P o d ł ę ż u  (pow. Bdcyieński) 
założył ks. Piaskowy, w Z a w o i i (pow Mysie 
h'cki) przez p- Ludwika Kocyana. Wogóle istnie 
Je dotąd 142 kółek rolniczych.

S p r a w y  m i b j z k l e .

Mi my przed sobą b u d ż e t  m i a s t a  K r a k o ­
wa na rok 1884. Podając główne jego cytry, 
Qj e możemy zamilczeć, jak przykre to czyni wra­
żenie, że nieporządek budżetowy, który się za­
kradł do gospodarki państwa, znalazł naśladow­
ców i T  naszycn wielkich gminach, we Lwowie 
. Krakowie. Że państwo nie jest z budżetem go­
lowe przed rozpoczęciem roku budżetowego, 
i gospodaruje czas jakiś z prowizoryczną ustawą 
skarbową, nie da się usprawiedliwić ale przy­
najmniej się da zrozumieć, wobec ogromu pracy, 
akiej Dudzet państwa wymaga. Ale budżet gmi­

ny — pożal się Boże! p ó ł  m i l i o n a  w wy­
datkach i tyleż w dochodach — 53 rubryk w 
wyd-tkach a 34 w dochodach — w tern wszyst- 
kiem co najmniej */5 takich pozyeyj, które się 
stale z roku na rok powtarzają, i które tylko 
przepisać potrzeba — a to wszystko nie zbiera­
ne gdzieś z całego u raj u albo z wielu krajów, 
ale w jednej l o k a l n e i  administracji skoncen 
irowane : żeby to n.e mogło być załatwione do 
końca roku, tego ani usprawiedliwić, ani zrozu­
mieć nie możemy. Kto temu winieD ? czy magi­
strat, czy Bada z jej sekeyami i ltomisyami? — 
przyznajemy się chętnie do zupełnej w tej mie­
rze niewiadomości. Tern bardziej przeto sąd nasz 
ujemny ma cechę zupełnej przedmiotowośei. 
1 możemy tylko wyrazić nadzieję i prośbę, że 
ten, w którego osobie reprezentowane są obie 
te władze, wykonawcza i uchwalająca — tj. P re­
zydent miasta, wywrze odpowiedni nacisk czy to 
na jedną czy na drugą stronę czy może najle­
piej na obie, ażebyśmy na przyszłość nie mieli 
po dwa i więcej miesięcy budżetowych rządów, 
co — bądź co bądź — jest nieporządkiem.

A teraz przystępujemy do krótkiego streszcz«- 
niz spornej — chociaż nie bardzo gęsto zadru­
kowanej — księgi która leży przed nami. Re­
zultatem jej jest, że — „odce się schodzą: 
539.451 złr. w wydatkach i tyleż w dochodach. 
Nie ma zatem niedoboru, a co więcej, wynik 
ten Ooiąga się bez podwyższenia podatków i o- 
płat gminnych Płacić więc będziemy jak dotąd, 
prócz podatków konsumcyjnych, 2 prc. od czyn­
szów z m.cszkań, 1jt  prc. także od czynszów na 
koszta kwaterunku przechodowogo woj3ka, 6 prc. 
dodatku do stałych podatków państwowych i o- 
plu te  od psów. Ale ten na oko wesoły rezultat 
osiąga się tym bardzo niewesołym środkiem, że 
w preliminarzu wydatków nie znajdujemy pra­
wie nic na jakieś n o w e  produktywne wydatki, 
na podniesienie miasta, ulepszenie jego zdrowo­
tnych stosunków, upiększenie i t. p. Rok 1884 
zatem zapowiada się dla miasta naszego jako rok 
w którym — m c  s i ę  n i e  z r o b i .

Wydatki są następujące:
Bubr. 1. Płace i zasługi — Sekcya skarbowa 

wnosi 77990 złr. — o 1500 mniej niż magistrat. 
Rubr. II  Dodatki do plac — 14.397 złr. — 
o 170 złr. mniej. Rubr. III. Deputaty 1798 złr. 
zgodnie z wnioskiem raagiztratu. Bubr. IV. Ad- 
juta 3750 — zgodnie Bubr. V. Płaco dzienne 
9307 złr. zgodnie. Bubr. VI. Koszta podróży 
800 zlr. — zgodnie. Bubr. VII. Wynagrodzenia 
2000 złr. — o 300 zlr. mniej. Bubr. V III. Za­
pomogi 600 złr. zgodnie. Bubr. IX. Koszta kan­
celaryjne 9016 złr. — o 100 złr. mniej. Bubr. 
X. Emerytury 21.879 złr. o 50 złr. więcej. — 
Bubr. XI. Zaopatrzenia i dary z łaski 4018 złr. 
zgodnie. Bubr. XII. Ahmentacye 262 zlr. — 
zgodnie. Tytuł pierwszy: Zarząd główny ogółem 
145.817 zlr.

W tytule drugim. Z a r z ą d  n i e r u c h o m o ­
ś c i a m i  m i e j s k i e m i :  Rubryka XIII a) U- 
trzjm anie wikia w Dąbiu, Beszczu i Pasiece 150 
złr. o 60 złr. więcej — XIII b.) Utrzymanie 
błonia miejskiego 602 złr. — zgodnie. Bubr XIV 
Budynki miejskie 4666 złr. — o 432 złr. wię­
cej. Rubr. XV. Utrzymanie zegarów 308 złr. — 
zgodnie. Rubr. XVI. Studnie publiczne 310 złr. 
zgodnie. Ogół wydatków tego tytułu 6036 złr.

Tytuł trzeci: Z a k ł a d y  m i e j s k i e .  Rubr 
XVII. Oświetlenie komisaryatów 48 złr — zgo­
dnie. Rubr. XIX. Areszta miejskie 2.290 złr. — 
zgodnie. Rubr. XX a) Urzędy zdrowia ) 824 zł. 
o 144 więcej (w co nie wchodzą płace osobiste) 
Rubr. XIX. b. Utrzymanie cmentarza 1298 złr. 
o 50 złr więcej. Rubr XX Komisaryat targo­
wy (bez płac) 136 złr. — zgodnie. Rubr. XXT 
Waga miejska 10 złr. — zgodnie. Rubr. XXII 
Łazienki na Wiśle — bez wydatku. Rubr. 5 XIII 
Biuro statystyczne 2200 złr. — zgodnie. Rubr. 
XXIV. a) Straż pożarna 17.793 złr. b) Pociągi 
13.380 złr. — c) czyszczenie miasta 12.880 złr 
wszystko zgodnie, d) Stróże nocni 7.545 złr. — 
o 361 złr. mniej. Ogoł wydatków trzeciego ty­
tułu: 59.350 złr.

Tytuł czwarty: Utrzymanie kanałów miejskich 
Rubr. XXV a) 9777 _  zgonnie -  i XXV b) 
czyszczenie dołów kloacznych 14.599 złr Ogól 
wydatków czwartego tytułu 24.376 złr-

(Dok. nast.

o n i k a,

K r a k ó w .  6 lutego

Bal akademicki ua dochód Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy uczniów uniwersytetu Jngiell. odbędzie 
się nieodwołalnie 16 lutego w sali hotelu Saskiego. 
Początek balu o godz. 9.

Towarzystwo strzeleckie bacząc na to, że kar­
nawałowi bieżącemu nie przyświeca zbyt szezęśli- 
wa gwiazda, postanowiło w tym roku wstrzymać 
się od wydawania balów.

Zebranie Rady nadzorczej krajowego Związku 
ochotniczych straty ogniowych odbędzie się 17 
b. m. w Krasowie w biurze miejskiej straży pożar­
nej, na które to zebiame wszystkich P. T. człon­
ków Rady nadzorczej w imieniu prezesa JO. Adama 
ks. Sapiehy zapraszam.

Kraków, dnia 5 lutego 1884. Eminowicz.
W muzeum techniczno-przcm. krak. we czwar­

tek d 7 b. m. i w następne czwartki od 12— 1 
dyrektor muzeum narodowego prof. Wład. Łuszez- 
kiewicz będzie miał wykłady „o kościele Panny Ma­
ryi w Krakowie ze względu na historyą sztuki w 
Polsce. “

Wykaz popisowych nrodzenyoh w latach 1864, 
o z * 1861 do poboru wojskowego w r

1884 cbowiązanyoh, przejrzeć można w Wydziale 
V magistratu fi dniach od 4 do 11 lutego b. r. 
Urodzei w r. 186* do Krakowa przynależni popi­
sowi ma13 819 tamże w dniu 11 lutego b. r. o go- 
dzinte 10 przed pnłudsiem zgłosić — w celu wy­
ciągnięcia losu. Za popisowych nieobecnych wycią­
gnie los kto inny W o atnieh dniach lutego każdy 
popisowy obowiązany będzie dowiedzieć się u wła­
ściwego komisaryatu miejskiego, kiedy wypada na 
niego kolej stawienia się do poboru.

Ćwiczenia wojskowe W obronie kr?j w roku 
1884 odbywać się będą w dwóch terminach, mia­
nowicie wcześniejsze bezpośrednio po ćwiczeniach 
rekrutów i późniejsze ogólne w końcu lata, któie 
trwać będą po 4 tygodnie. Do ćwiczeń tych powo­
łani zostaną landwerzyści asenterowani do obrony 
Kraj. w latach 1883, 1882, 1881, 1879, 1877 i

1874, następnie 'andwerzyści asenterowani w roku 
1880, którzy dotąd nie odbyli 8 tjgodni ćwiczeń, 
iandwerzysci asenterowani w 1878, którzy dotąd 
nie odbyli 12 tygodni ćwiczeń, landwerzyści asen 
terowani w rokn 1876 i 1875, którzy dotąd nie 
odbyli 16 tygodni ćwiczeń, landwerzyści aoentero- 
wani w roku 1873, którzy dotąd nie odkyli 20 ty­
godni ćwiczeń.

Piękny fant na loteryę dla weteranów z roku 
1831 przesłało komitetowi zajmującemu się loteryą 
grono dziesięciu rękodzielników starozakonnych — 
jest nim wykonana przez dawców wanna z wszel- 
kiemi Przyborami i przyrzą lami natryskowemi, tak 
elegancka, że może zdobić nawet najwykwintniejszą 
sypialnię. Ofiarodawcy wystosowali do komitetu na­
stępujące pismo:

„Za inieyatywą pana Mirtenbauma, radcy miej­
skiego i prezesa Stowarzyszenia dla wsparcia izrae- 
liokicn rękodzielników, grono rękodzielników kra­
kowskich wyznania mojżeszowegc składa na ręce 
szanownego komiteiu pracę swych rąk, tant, prze­
znaczony ku pomnożeniu funduszu Towarzystwa o- 
piekąjącego się Weteranami z rokn 1831, którzy 
w owej wiekopomnej walce za wolność i niepodle­
głość naszej wspólnej ukochanej Ojczyzny, krew 
swoja na polu bitwy przelewali

Szanowny komitet raczy wcielić dar niniejszy 
jako dowód naszego hołdu dia bohaterskich synów 
Polski, do zbioru przeznaczonego na tak szlachetny 
cel, jakim jest wspieranie zasłużonych a wiekiem 
przyciśnionych wojowników narodowych.

Z wyrazem głębokiego uszanowani
Grono Rękodzielników Krakowskich 

wyznania mojżeszowego.
Śmiały rzezimieszek, w rękach tutejszej wła­

dzy policyjnej znajduje się Rudolf Fiszer, który sko­
rzystawszy z listu skradzionego ze skrzynki poczto­
wej przez jego brata (Jnst™wa, dowiedział się o ple- 
nipotencyi udzielonej przez hr. K w Krakowie na 
odebranie sreber we Lwowie. Fiszer przejrzawszy 
list, udał się do Lwowa; tam pod przybranem, ro­
zumie się nazwiskiem. srebro odebrał i powrócił 
z niem do Krakowa. Dyrekcja policyi nie uwzglę­
dniając jego fatygi, srebro i posiadacza przyjęła na 
przechowanie, aby pierwsze wydać właścicielom, 
drugiego — sądowi.

S&mObOjftwo Wczoraj wieczorem o godz. 6 z 
niewiadomej dotąd przyczyny odebrał sobie życie 
wyst-załem z pistoletu w restauracji przy ulicy 
Długiej Franciszek Kossek, kominiarz, z Kalwaryi 
pochodzący, pozostawiwszy kartkę z napisem : „Sza­
nowni koledzy, Pan Bóg zapłać za dobre życzenia 
wasze, z uszanowaniem Franciszek Kossek.- Zwłoki 
samobójcy odwieziono do kliniki.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Grudnia Mar­
cina za kradzież worków na kolei; Kozinę Józefę z 
Bielan za znalezienie ubrania damskiego, aksamitne­
go niebieskiego w Bielanach , które chciała sprze­
dać w Krakowie; Klęezka Jędrzeja nałogowego zło­
dzieja za kradzież drobin z zamkniętej komórki; 
Pancerzownę Zofię za kraazież rzeczy przy ulicy 
Karmelickiej; Fischera Rudolfa z Krosna za ucze­
stnictwo w kradzieży listów ze skrzynek pocztowych.

Szkoła więźniów w Tarnowie składa podzięko­
wanie panu Józefowi Michałowskiemu właścicielowi 
dóbr, za ofiarowanie dyet swoich w kwocie 28 złr. 
należnych za pełnienie funkcji sędziego przysięgłe­
go, na cele szkoły.

Kolonia polska w Petersburgu urządziła w so 
botę bal publiczny na dochód miojs lowej Katoli­
ckiej ochrony. Zebranie było nader liczne, emigra­
cja polska imponowała wspaniałemi toaletami i obfi­
tością brylantów nawet Tańce trwały do czwartej 
rauo. O rezultacie materyalnym dotychczas nie ma­
my wiadomości. Moralny jest — imponowaliśmy!

Gazeta Polska, wychodząca od 1 sierpnia z. r. 
w Czerniowca^h, pozyskała w celu poparcia wydaw­
nictwa liozne grono gorliwych obywateli, którzy za­
wiązali się w komitet z zadaniem podtrzymywania 
narodowości polskiej na Bukowinie. Do komitetu 
przystąpili: pp. Aleksander Morgenbesser notar., Grze­
gorz Bogdanowicz Wf dóbr, dr. Stefan Stefanowicz 
wł. dóbr, br. Jędrzej Kapri wł. dóbr, Mikołaj Ja­
kubowicz wli dóbr, Aleksander Petrowicz wł. dóbr, 
Wilhelm Długoboreki dzierż, dóbr, Julinsz Doni- 
giewicz urzęd., Karol Bronarski obyw., Karol Wi- 
twicki urzędn., Alfred Lubieniecki urz., Aleksander 
Kłodnicki obyw., Dyonizy Wolanski nrz., dr. Ber- 
told Perl adw .. Edmnnd Hauswald urz , Jan Gru­
szecki wł. dóbr, Krzysztof Jakubowicz wł. dóbr, 
Kajetan Łukasiewicz wł. dóbr.

Miłość i polowanie. Wielce dramatycznej przy­
gody były widownią w tych czasach lasy amery­
kańskie w stanie Massachussets. Artur Legrand 
Stafford, Anglik rodem, zaznajomił się zeszłej je­
sieni w Nowym Jorku z pewną partyą myśliwców 
* południowej Ameryki, wybierającą się do dziewi­
czych lasów na łowy i rybołówstwo. Stafford wielki 
lubownik polowania przyłączył się do uich. W po­
droży poznał pewną Amerykankę niezwykłej nrody, 
pokochał ją i uzyskał wzajemność. Młodzi Indzie 
postanowili się pobrać niebawem. Lecz n Stafforda 
namiętność mvśliwska okazała się silniejszą od mi­
łości. Zamiast podążyć za swą narzeczoną do New- 
Jo rk n  i wziąć z nią ślub, w prosił sobie u niej, iż 
mc z e t a na niego w mieście Barger i pozwoli mu 
raz jeszcze pójść na łowy z towarzyszami. Na nie­
szczęście uległa jegt proźbie. Gdy Stafford udał się 
w las, naraz powstała silna śuieżna zamieć, która 
rozdzieliła myśliwych. Gdy wrócili do domu, Staf­
forda z nimi nie było. Nazajutrz znaleziono go w 
lesie zmarzniętego, w objęciach równie zmarzniętej 
niedźwiedzicy. Opodal leżał mały zabity niedźwia­
dek. Stafford strzeliwszy do niego, został napadnięty 
przez matkę i rozpoczęła się między niemi śmier­
telna walka na pazury i kordelas, w której oboje 
zginęli. Mróz dokonał reszty. Nieszczęśliwa naizfl- 
czona zuchwałego myśliwca, dowiedziawszy się o 
jego śmierci, dostała pomieszania zmysłów.

Prasa i literatura tataprka w  granicach pań­
stwa rosyjskiego iatnieją obecnie cztery gazety ta­
tarskie, a mianowicie: Zija  i Kieszkul w Tyifiisie, 
Gazeta Turkiastańska w Taszkiencie i Tłomacz 
fPierewodczyk), redagowany pół po rosyjsku, a pół 
po tatarek u w Bachczysaraju. Wszystkie te cztery 
pisma są tygodaiowemi; Gazeta Tutkiestanska zaś 
jest urzędową. Książek w języku tatarskim wycho­
dzi w Rosyi dość znaczna liczba, głównie w Kaza­
niu, gdzie istnieją aż trzy drikarnie tatarskie. Prócz 
tego istuieją jeszcze drukarnie takie w Petersburgu 
jedna, w Taszkiencie jedna, w Bachczysaraju jedna 
i w Tyflisie dwie.

Znakomitość gałganiarska. Wśród gałganiarzy 
paryskich, których losami zajmują się dziś wszyscy 
w Paryżu, od czasu do ozasu spotykać było można 
ciekawe bardzo typy. P. de Breton, jeden z bardzo 
popularnych w swoim czasie autorów, opowiada o

swem spotkaniu z jednym z Dodobnych indywiduów 
podczas nocnych peregrynacyj po nlioach Parria. 
G-łganiarz ten był niegdyś przyjacielem i współ­
pracownikiem jednego ze znonych pisarzy i władał 
bardzo dobrze językiem łacińskim. Jego to również 
brał za model Fryderyk de Maistre, grając główną 
rolę w znanym dramacie „Le Chiffonier de Pam ", 
wystawionym w teatrze Porte Saint-Martin w 1845 
r. Pragnąc jak najwierniej odtworzyć swą rolę, ge­
nialny aktor udał się do owego gałganiarza z proś­
bą, aby go wyuczył obchodzenia się z koszem, la­
tarką i haczykiem. Po kilku lekcjach profesor rzekł 
do ucznia: „Panie de Maistre, rękami manipulujesz 
jako tako, ale nigdy me nauczysz się trzymać w 
ustach „brule-guele“ jak się należy*- Mowa tu o 
krótkiej fajeczce, której gałganiarz z ust nie wypu­
szcza podczas pracy.

Z Towarzystwa weteranów 1831 r. Od 15 do
31 stycznia wpłynęły do komitetu następuiące fanty. 
(Dok.) Pp. Dyrektorowa Jabłońska 25 fantów, z 
Kęt przez Zygmunta Kłodzińskiego 36, Wanda Mar- 
szałkowiczowa 58, z Limanowy 5, z Hcszan Hen­
rykowa Jankowa 16 z Medwedowiec R. Czajkow­
ska 12, Pawłowa Popielowa 9 hr. Dębińska 20, 
Iza hr. Kownacka 5, Wanda Żeleńska 9, Groszowa 
z Krakowa 4, Piotrowa z hr. Siemianowskich Cros­
sowa po raz czwarty 6, Zofia Orzechowiczowa 11, 
Ignacy Brossik z Wadowic 23, Rada powiatowa z 
Ropczyc 70. prof. Grabowska 30, Ludwikowa Zie- 
leniewska 20, Marya Jordan Stołowska 40 apteka- 
rzowa Wiszniewska 34 , Rada powiatowa rzeszow­
ska 25, adwokatowi Schoenowa 14, Golde Birn- 
baum 42, N. N. 3, dyrektorowa Maksymilianowa 
Łępkowska 15, od uezenuic szkoły wydziałowej 8 
klasy 1, hr. Stadnicki 1, Paris Manrizio 30, Fran- 
ciszkowa Kluczycka 22, Julia Jabłońska 46, hr. 
Ignacy Mossakowski 3. Antonina Konopka powtórnie 
3, Antonina Gregorowiczowa ze Stanisławowa 24, 
Helena Telesznicka 4, Kamila Kochanowska 20, hr. 
Róża Lanckorońska 12, adwokatowa Władysławowa 
Lisowska 14, z Chrzanowa N. N. 1, hr. Francisz- 
kowa Wodzicka 1, hr. Dębińska powtórnie 1, hra­
bianka Józefa Michałowska 32, Fr. Czaplicki z Ro­
kietnicy 7, prof. Lucyanowa Riedlowa 11, pani Ju­
lia. Potocka z Uhrynia 1, hr. z Ożegalskich Janowa 
Mieroszowska 24, panna Seweryna Górska 45, Le- 
ontyna Werner ze Lwowa 8, prof. Althowa 26, 
panna Auna Mohr 6.

Wyciąg z dziennika urzędowego,, Gazety 
lwowskiej".

L i c y l a c y e .  Sąd w Chrzanowie ogłasza sprzedaż re­
alności 1. 338 w Chrzanowie 25 lntego, 24 marca i 28 
kwietnia. Cena  ̂wywołania 290 złr. Sąd w Drohobyczu 
spizedaż realności 1. 175. Zagrody miejskie w Drohoby­
czu 18 lmego i 24 marca. Cena 7.500 złr. S ą l w Zale­
szczykach sorzedaż realności 1. 3?5 w Zaleszczykach 21 
lutego i 27 marca. Cena 3140 złr. Sąd w Kołomyi sprze­
daż inwentarza gospodarczego żywego i martwegu w do­
brach Wierzbowce koło Horodenki — dnia 26 lutego. Ce­
na szacunkowa 15.000 złr.

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .  Nowo otworzony 
urząd pocztowy w Jawiszowicach na dworcu do czynności 
kas pocztowych oszczędności przeznaozony został

K s i ę g i  g r a n t o w e .  Komisya hipoteczna zawiada­
mia, iż arkusze posiad tnia dla pmrny katastralnej Załnże 
złożone zostały w sądzie powiatowym w Dąbrowie do przej­
rzenia. Komisya hipoteczna sądu powiatowego w Dąbro­
wie zawiadamia, że dochodzenia celem założenia księgi 
grantowej dla gminy katastralnej Woli Mędrzeehowskiej 
z dniem 8 lutego 1884 rozpoczyna.

Dział ekonomiczny.

Przeciw przydłuianiu koncesyi (Pa kolei Pół­
nocnej wystąpiła z kolei Izba handlowa o p a w- 
s k a w petycji do ministerstwa handlu. Po długich 
i szczegółowych zestawieniach dochodu na kolei 
Północnej z dochodami na kolejach innych i po roz­
patrzeniu się w przyczynach wysokiego kursu skcyj 
i grubych dywidend, przystępuje petycja do rozbioru 
czterech pytań, mianowicie co lepsze, czy 1) udzie­
lenie nowej koncesyi, 2) czy inkamerowanie kolei na 
rzecz państwa z pozostawieniem administracji przed­
siębiorstwu prywatnemu, 3) czy inkamerowanie z 
administracyą państwową, 4) czy zostawienie kolei 
w własności towarzystwa prywatnego, ale z admi­
nistracją rządową? Pierwszeństwo oddaje ewentu­
alności czwartej, tj. administracji rządowej na wła­
sności prywatnej. W dalszym toku omawia petycya 
taryfy i wykaznje, że opłaty jednostkowe na tej ko­
lei wyższe są o 50 — 70 procent, a nawet o 100 
procent w porównaniu z innemi kolejami A ponie­
waż sam dochód z przewozu węgla kamiennego i 
koksu wynosi 33 pret. całego dochodu, który roku 
1882 dosięgnął cyfry 22,390.000. więc wynika z 
tego, że konsumeuci węgla w Szląskn, Morawii, 
Niższej Anstryi i Galicji rocznie do 4 milionów złr. 
więcej płacą, niżby płacili, gdyby taryfy na tej ko­
lei równały się taryfom Zachodniej kolei państwowej. 
Podobny stosunek zacho izi także i w innych arty­
kułach, jak żelazo, zboże itp,

O Banku włościańskim donoszą ze Lwowa do 
Presse, że coraz więcej zgłasza się dłużników, któ­
rzy cały swój dług spłacają naraz listami dłużny­
mi w cenie nominalnej, czego im według brzmienia 
statutów odmówić nie można. To wpłynie na pod­
niesienie kursu tych listów.

Targ na bydło. Wiedeń, dnia 5 lutego. Na 
wczorajszym targu było 2712 sztnk wołów, między 
terni 542 galicyjskich, 1647 węgierskich, 533 nie­
mieckich. Ponieważ liczba wołów na wczorajszym 
targu była o 3u0 sztuk mniejsza, niż przeszłego 
tygodnia, dlatego właściciele trzymali się twardo w 
cenie i żądali więcej, ale bezskutecznie, bo i na­
bywcy, mając jeszcze zapasy z targn przeszłego — 
nie chcieli nic w cenie postąpić. Targ był dlatego 
ożywiony, ale ceny równe dawniejszym — z wy­
jątkiem za towar przedni.

Za galicyjskie płacono ogółem po 55—59 złr., 
wyjątkowo po 60 i po 61 złr. za cetnar metryczny; 
za węgierskid po 54 — 59 złr., za przednie po 62 
do 65 złr., za niemieckie po 60 — 66*5 złr., za 
chłopskie po 55—60 złr. — bez podatku konsum- 
cyjnego.

W tygodniu ubiegłym było na targowicy 3079 
sztuk wołów; 3208 sztuk cieląt zabitych po 42 — 
60 ct za 1 kiłogr., 25 sztuk żywych; 748 ą*tuk 
jagniąt po 7 — 17 złr. za parę; 410 owieo zabitych 
po 28 — 58 ct. i 7915 sztuk żywych po 36 52
c t.; wreszcie 1597 sztuk świń zabitych po 8 — 52 
i 8122 sztuk żywych po 30—45 ot. za 1 kilogi. 
bez podatku.

Telegramy „Nowej Reformy-
(Frywaine.)

Wiedeń 6 lutego. (G.) Riąd zamierza wnieść 
do Rady państwa nowy projekt u r e g u l o w a ­
n i a  k o n g r u y ,  poprawiony według uchwał ko­
m isji, która nad dawnym projektem rządowym 
obradowała.

Wiedeń, 6 lutego. (C.) Ministerstwo sprawie­
dliwości nie zgodziło się na projekt, zrobiony 
przez gminę miasta Lwowa, ażeby zakład karny 
lw.wski przenieść do gmachu fabryki tytomn 
w W innikach — gayz odpowiednie celowi przy­
stosowanie tego budynku byłoby zbyt kosztownem 
Ministerstwo jednak zamierza wystawić dla za­
kładu karnego nowy, według tegoczesnych zuad  
urządzowy budynek.

(Z  Hura kor^jpundencyinegu.)

Wiedeń, 6 lutego. W radzie miejsKiej wiedeń­
skiej postawiono wniosek naglący o wniesienie 
petycyi do rady państwa, by zakres rozporządze­
nia o stanie wyjątkowym ścieŚLiono. Nad wnio­
skiem tym 65 gło<>amj przeciw 21 ucłiw:Juno 
umotywowane przejście do porządku dziennego.

Wiedeń. 6 lutego. K onrsja do spraw nietykal­
ności posłów uchwaliła zaproponować Izbie wy­
danie w ręce sądu posła Blocha, oskarżonego o 
obrazę honoru.

Buda-Pe8Zt 6 lutego. Izba nizsza przyjęła 171  
głosami przeciw 131 ostateczny wniosek Tiszy, 
odnoszący się do usunięcia z porządku dzienne­
go sprawy o małżeństwacn mięszanyeh oraz re- 
zolucyą, wzywającą rząd, aby w czasie stosownym 
przedłożył nowy wniosek o uregulowanie tej 
sprawy.

Drezno, 6 lutego. Marya Anna księżna Jerzowa, 
bratowa króla saskiego, w nocy umarła.

Londyn, 6 lutego. Mowa tronowa oznajmia, 
że stosunki ze wszystkiemi państwami są przy­
jazne, że układy z Francyą w sprawie Madaga­
skaru skończyły się utrwaleniem zgody obu kra­
jów, że przez dalszy pobyt wojska okupacyjnego 
w Egipcie znany cel okupacyi me dozna żadnej 
zmiany, że Gordon został wysłany, aby w sposób 
jak najodpowiedniejszy uporząlkował sprawy w 
Sudane środkowym W dalszym tuku oświadcza, 
że położenie JHandyi statecznie się poprawia. Co 
do wniosków zapowiada mowa: przedłożenie o 
rozszerzeniu prawa wyborczego, o zaprowadzeniu 
reform w administracyi gminnej i prowincyonal- 
nej i o utworzeniu jednolitej władzy municy­
palnej, obejmującej cały dzisiejszy Londyn.

Według doniesień B iura  Reutera z Kairo 
kedyw otrzymał wczoraj wieczór depeszę od 
Bakerpaszy z wiadomością, że pod Tokkarem 
doznał zupełnej klęski, ucr&ciwszy dwa tysiące 
ludzi i sześć dział. Turcy i Europejczycy bili się 
dobrze. Z resztą niedobitków cofnął się do Suskim.

Londyn, 6 lutego. Na posiedzeniu j dv lordów 
w czasie dyskusji nad adresem odpowiadał Gran- 
ville na krytykę Salisburego. W sprawie egipskiej 
rząd trwale trzyma się projektu wycofan.a wojsk, 
skoro tylko stosunki na to pozwolą; konieczną 
jest rzeczą, aby Egipt postępował według rad 
Anglii. Anglia pragnie poprzeć kedywa w obro­
nie granic właściwego Egiptu aż po brzegi Czer­
wonego morza Odzyskanie Sudanu niemożliwa. 
W Izbie gmin podczas dyskusji nad adresem — 
odrzucono poprawkę Burkego, ganiącą politykę 
rządową w Egipcie — 77 głosami przeciw 20.

Lnndyn, 6 lutego. Dayly Telegraph donosi, że 
bezzwłocznie po otrzymaniu wrndomośc' o klęsce 
Bakera paszy, polecono telegraficznie wszystkim 
okrętom wojskowym , płynącym właśnie do In- 
d y j, aby się w drodze zatrzymały.

Doniesienie z Kairu do B iura  Reutera mówi, 
ie między poległymi Europejczykami w armi Ba­
kera znajduje się dwócb niemieckich fotografów 
i dwóch Austryaków: Metzeburg i Donnahauer.

Bruksella 6 lutego. Izba 68 głosami przeciw 
41 odrzuciła poprawkę, dążącą do zniżenia penryi 
wyższych duchownych katolickich.

Bazylea, 6 lutego. Wielka rada uchwaliła człon­
ków duchownych kongregaoyj i zakonów wyklu­
czyć od kierownictwa w szkołach katolickich. 
Prawomocność tej uchwały zależy jeszcze "d po­
twierdzenia jej w powszechnem głosowaniu ludu.

Rzym, 6 lutego. Moniteur de Rome donosi z 
Berlina, że właśnie układają tam memoiyal, który 
przez Schloezera doręczony będzie w Watykanie, 
w sprawie kształcenia księży.

K u r s a  t e l ^ a f l e n e .

PrtrisiPNt Z dnia po-
W i e d e ń  d. t> lutego 18h4 g. 3 'A. SD prmdntoa %

Renta papiero»a aua;;r..................... 79*76 79-80
„ 5 '/, anstr. nieopodat. . . 9 5 .6 94-. t-
„ srebrna . . . 80 SF 80-40

złota 101-25 103 8F
6°/, Renta słota węg....................... 12,1-65 la 1 60
4% Renta słota węgierska . . . 89-65 80*70
Losy s r. 1860 ................................. 1S8-: 0 1 3 6 -
Akcye Banku Anstro-węgierskiego. 84 • - 8 4 9 -

„ kredytowe anstr..................... 806 '0 »«6-70
Londyn................................................ 121-15 12 1 1 0
N apoleonaor...................................... 9-6J 9*61
Lombardr 148-50 143-50
Losy s r. 1864 ................................ 1 7 8 - 172- -
Akeye Karola JLadwioa 296-60 296-1'
Akeye Lwow. Czer............................ 172-50 172-76
Akeye kol. węg. pćłn. w ith 165-66 165 —
Obi. Indem, galie............................... 10C-— 99-ćO
Losy Prem. Węg................................ 116 80 H16-—
Akeye kol. Kosz. Bogom. . . . 146 60 145-25
Ake. kol. półn. zaeh. a n s tr . . . . 163' J5 184-25
6( ,  Listy zast. hipot. gaL . • • 1 0 1 - 10 -2 '
6' j ,  Listy zast. gal. z»> t. Ged- . 
Akeye kol. siedmiogrodzkiej- • ■

1 0 1 - 10(1-25
171-— 17125

Marka ........................................... 59*20 59*20
Kub] . . , . ............................ 11725 117-25

UhposaSfMł* plsłdy: słabe.
6*70 6-70

B e r l i n  d. 6 lntego 1884
Banknoty austryac 168*75 163*65
Wiedeń 168*60 168*60
Wai szawa 197*35 19 .*50
tub ie  . 197*90 198.10
5°/o Iiistj aa t. król. polsk. . . . el-65 6MO
4°/, „ likwidacyjne . . . . >4'  5 54-20
Akeye Karola Ludwika . . . . 18 -50 126 27

„ k r e d y to w e ...................... 538— 628—

Wydawca i odpowiedzialny BedaktoJ: 
D r .  A d a m  A s n y k *
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t
Antonina z Sobolewskich 

F O K O W A
przeżywszy 67 lit, po ciężkiej chorobie, 
opatrzona śś. Sakramentami dnia > lu­
tego 1»84 r. zasnęła » Panu w Komor­

nikach.
W ciężkim smntku pogrążona rodzina za­
prasza Krewnych, Przyjaciół. Sąsiad iw 
i Znajomych na obrzęd pug-zebowy. ma­
jący się odbyć dnia 7 lutego o godz. 10 
rano w kościele parafialnym w Raciecho­

wicach. I lu  1

prawo propiaacyi od 1 lipca r. b. 
na lat trzy w dobrach Radłow- 
skich, składających się z 12 wsi, 
podzielonych na 4 grupy:
1. grupa złożona z miejsua targo­

wego i siedziby c. k. Sądu Ra­
dłów, i wsi Biskupice Radłow- 
skie, z prawem przewozu przez 
Dunajec i N iw ka; zgłaszający 
się o dzierżawę propinaoyi w tej 
grupie ma złożyć przy ofer­
cie wadyum 1000 złr

2. grupa złożona z wsi Borzęcin, 
Bielcza Vedzielisko i Rajsko, 
z prawem myta mostowego na 
Uszwicy w Borzęcinie i Biel- 
czy; oferta na dzierżawę propi- 
nacyi w tej grupie ma być za­
opatrzona w wadyum óOO złr.

3. grupę stanowią wsie Bogunr- 
łowice (.gdzie stacya kolei), Łę- 
towice i Biadolmy Radłowskie, 
a ao oferty na dzierżawę pro- 
pinacyi w tej grupie ma być 
dołączone wadyum 400 złr.,— 
nakoniec

4. grupę składającą wsie Wola Ra- 
dłowska z Brzeźnicą i Wał Ru­
da ze Śmietaną, a oferta na 
dzierżawę propmacyi w tej gru­
pie ma być zaopatrzoną w wa­
dyum 300 złr.

Oferty mogą być wnoszone albo 
na wszystkie 4 grupy razem, z wy- 
aaieui' mew |ednakże kwoty na ka­
żdą grapę osobobno ofiarowanej! 
albo też na p o jed y n czą  grupę, mają 
być złożone razem z wadyum naj­
później do 1 kwietnia r. b. w kan- 
celaryi Zarządu dobr w Radłowie, 
gdzie tez zgłaszającym się blizsze 
wyjaśnienia udzielone zostaną. 

Licytacya nie będzie miała miej-

J H o l Ia  P r o s z k i  SeuU ickie.
Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pn- 
delka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Ti wały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zsflegmieniu . zeadze, chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszerne wzięcie. 
Fałszywe wyroby~będą sądowhie ścigl-ne J

C e n a  z ! ;n > ie c z ę to w a n e  ;o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w . a .

Wódka
•Jaki w e t e r a n i e  do sknteeznegolfopatrJ-wjrnia gnśeiu., reumatyzmu, wszelkiego rodzaju boRjw 
członków i sparadżowań. bólu głowy uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleozeniae 
i ranach, zapaleniach i w 'zodaeh. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dok' iduym opisem 80 centów.
’ T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

 i z n a k  c l i r o n n y  M o l l a .__

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  H e r g  u i  (w Norwegiij 

Majskuteezniejs/.y i 'najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i phic, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątły oh dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do lecząiczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Błwóny skład wysyłek u A. MOLI, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuehlauben

U p ra sza  s ię  P. j j  p u b lic z n o ś ć  w y r a ź n i< ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  U ty lk o  
te  p r z y jm o w a ć , Jctóre o p a ti zo n e  s ą  m o ją  m a r k a  o c h r o n n ą  i p o d p ise m .

J. Uonm apc.. — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowsk — W Ken­
tach Ę. Sokalski apt.. — w NOWYM SĄCZU W Filipek apt. Kosterkiewi ■ — w NO-
WYM TARG C li .  Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — v, PRZEMYŚLU F.
A Mańkowski apt., — w PODGoRŻb

Lówenberg — v  PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., 
ipt., — w fODGUKZi. “singer, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, -

w STAMSLAWOWIr, A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w i i - 
N* WIE W. T. A. Wielogórski, W7. Miiidner i Spółka, — w WADOWICACH A. Herrfurth — 

w ZBARAZU Isidor Sussermann. 87 2

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
otrzymały mi wystawie 

powszechnej

w Amsterdamie
pierv, s z ą  i  m i j w i ę k s z ą  

nagrodę

Dyplom honorowy.

w W  y n a l a z e l s w i
Niezmordowane studya pozwoliły nareszcie Dr. von Benden 

wynaleźć sposób przyiządzenia

Pomady na włosy
o której z zupełnem prawem pow iedzieć m ożem y, iż w  c a ł k o w i -
to<sei « pełnia swój cel. W  najkrótszym  czasie spraw ia ona 
gęsty  i silny  porost włosów na brodzie i głowie, i zapobiega wypa­

daniu  tychże. Wynalazca ręczy za pew ny skutek.

Cena flakon a 2 złr.
Tylko praw dziw ej dostać m ożna za p rzesłan iem  należytości n wyna­

lazcy D r. v. Benden Praga, Salm -gasse 7. 38 6 24

SoUtBTa itaiienra) Z SłOfl
usuwa wpół godziny lekarstwo bez sma­
ku, łatwe do brania i przyjemne Za Sku­
tek ręczy się. Cena jednej dawki złr. 6 
ct. 50. Prawdziwego leku dostać można 
tylko w St. Georgs Apotheke, Wien V., 
WimniergaSFe 33 gdzie należy przesy­

łać zaiiiuwienia. 41 4 24

W Ó D A  K G I i O K S K A
z bardzo przyjemnym zapaohem wła­
snej destylacyi, poleca „Apteka pod 

tiwiazdą"

Konst. Wiszniewskiego
2472 8 24 w Krakowie,

gdzie również są do nabycia
Perfum erye francuskie 

i oryginalna Woda kolońska.

Kraków 7 Lutego 1884.

Neusteina o c u k r o w a n e  Pigułki krew czyszcząc3
ś w .  E l ż b i e t y .

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki ta. n i e  z a w i e -  
r a j a  ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  N u h s t a n c y j ;  używane bywają z1 n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, cliorobac mózgu 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewiów brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z Szczytnem świadectwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P i t h y .
iP F ~  Pudełko zawierająca 15 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Osm pudełek w jednej paczce 
mieszczące; w sobie 120 pigułek kosituje tylko 1  z . ł .  w . a
O b i  r Z C Ż . P d i c  ! Każd“ pudełko, na któii m nie ma firmy: „ A p o t l i e k e  z u m  

h e l l i g e n  L e o p o l d ' '  a ua odwrotnej stronie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a l s i f l k a t e m .  Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega się. 
j y l  j j f *  Należy zważać, „by nie otrzymao złego, bezskutecznego, 

v ż 1 Ł,- f £ imTC»* a  nawet szKodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie
Neustein’a pigułek ó. Elżoiety Pigułki te opatrzone są na 
obwijee i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem. 

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u :  w  A p t e c e  R łe u s t e in  a  „sum heil. 
Leopold1*, Stadt, Eclne der Planken- und Spiegclgasse. W  K r a k o w i e  w aptekacli: 
Redyka, Sobierajskienn i Wiszniewskiego. 2062 9

Choroby płuc.
Suchotnikom i t. d. udziela się bez źadnei 

opłaty znakomity środek leczniczy.
Na zapytania pdpuwuąh chetme

T e o d o r  K ó N k n e r  w  L i p s l i i i .
(2013 9 2ój

I
I

Fmwiia s A  i strip m M
przy ulicy Wislnej Nr. 9. 

przyjmuje nadal zamówienia i uskutecz­
nia takowe w najkrótszym czasie.

113 1 6 Klem entj na Chojeeka.

Zlecenia na giełdę
przjjmuje pod przystępnemi warunkami 

1 wskazówki jakby najlepiej
zoDsenuj sytaacTi giełilowęj la rzy s ta ć

udziela sumiennie

KlliTOH Ą  JOZEF RAPOPOBT
Rynek 43, linia A-B. 88 4

Codziennie nad modzą 3 razy kursa te­
legraficzne najważniejszych papierów sptkulaoyj- 
nych. dla użytku szanownych klient“w

K O

aC a. 103 1 3

Jak  na wszystkich dotychczasowych wystawach powszechnych w Pa­
ryżu. \\ iedtiHi. Filadelfii oryginalnym  Singera maszynom do szycia  
największe nagrody przyznano, tak też i teraz dla wielkich swych! 

zalet wyszczególnione zostały.
2402 13 24 — -------------

The Singer Manufacturing Co. HTew-York,«
w K r a k o w ie  ul. Floryańska 34.

^  w znanej dobroci, tak dla k o w a a l i  jakoUz do i ; ż j - ' t k n  d o ­
m o w e g o  sprzedaje

go 30 ct. za 50 Mlogr.
wraz z  o d s t a w ą  do domu, lub na dworzec k o le j o w y

Zarząd Zakładu Gazowego.
K o n r .  V o s s .

Na Karnawał!
M A G A Z Y N

I
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19,

poleca Avielki wybór kwiatów  
paryskich, piór strusich i fan­
tazyjnych, oraz kapeluszy damskich 

po cenach bardzo przystępnych. 
Magazyn przyjmuje zamówienia na

soknie balowe
i w jak najkrótszym czasl^ je  wy- ' 

_________ konywa.________ 68 5 6

Dom murowany
■l ogrodem, przy 114 ty  Dolnych-Młynow 
pud Nr. 3 naprzeciwko fabryki Cygar 
jemi do sprzedania. Wiadomość u 

w łaściciela . #7 6 to

j ą r  P R Z E  W  O  D  N  I  K  A  D  R  E  S  O  W  Y :  * j i
A P T E K I :

KI Jozef, ,P*«I trzema Koronami**, 
łł. Rynek 22.

WNUh l w UH Ł ,  .P o a  Gwiazdą (uPaymnje 
• k ł a d  m in o r. kraj. i '»gr.), ul. Flo-
rpaaa ta .

A d  P A L T :
WAULMWMU ly sew it, «1. oilak, L. 20, II p.

BaNDAZE w izait red n jn  w a ie ln m  vyborze: 
J. CZYNCIEL SYN, G/ Rynek 1. i.

BŁAWATNfij TO W. i KONFEKCJA DAMSKA: 
S0MLEW8KI laeaey, ul. Grodska L. 3.

C U K I E R N I E :
KNOWtAKOWSIU J. K., ul. Floijańska.
KREIS Jae, przy ulicy F lorjeńuiąj L. 33, (pnyj- 

muje onatalbńki po cenach tuniarkoY, uiyóh >. 
«AKOWSKi Antoni, ulica Grodzka, 1. U . 
NAURiZK) P. (A Rodeli), linia A—B.
ROMAN 1 HENBRICH, Snkienniee.
RNSZUWSKI Adna, Gł. Rynek i róg Siewskiej.

D R U K A R N I E :  
DRUKARNIA :  WIĄZKOWĄ, ul. 8. Jaua L. 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Klepsurz 4, dom władny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCfcTM -abla »l ś. Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWRjra Antoul, „Pod Palmą * Linia A -B .

h a n d e l  k o l o n , i w iN :
JANIOA J., Linia A—B, (dom ^łasnyj.

HANDEL KOLON., SKŁAD PAPIERU 
1 IjLrKRYAŁOW FISMIENNYCH:

J. F. FISCHER, Nr. 39-40, linia A-B.

MAGAZYN PAPIERU I TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH,

JAN FiSCHLR, w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek.

INTROLIGATORZY 
WÓJCIK K., Piao Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowo i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y :
SŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brackiej.

KANTORY WY MRN Y:
RAP0P0RT JOz-if. (komisowo-wekel.) Gł. Ryuek, 

linia A—B, Nr. 43.

K S I Ę G A R N I E :
KRZYŻANOWSKI S. A., (Sicład i wypożyczalnia 

(Nut uiuz.). Rynek, linia A—B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
DŁUŻYNSKI ian, ul. F 'oijańska 12, I. p., ordy­

nuje od 10 rano do 5 po południu.
BOELtiL Karo1, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ul. Franoiszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9- l i  od 2—5 prry ul. Szpitalnej 
N r 17, obok kasy u&zoz( iaosoi.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYlUSKI Anreliusz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem**.

Ł.AZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE ł  łaźnią parową i tuszami, 

p r z y  u l i c y  św.  G e r t r u d y  1 18, urzą­
dzone z największym komfortem na sposób za­
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, 1 19.

MAGAZYN MATERYAŁOW MEBL0W17CH.
RAYAL Ignacy, ( F a b r y k a  p ó ś e ie l  i) Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
FEINTUCH Leon, Sukiennice.
8RIEAR F. A., Rynek gł  L. 44, Lima A—B.
RUDNICKI Józof (dawniej C. WieozoreL), Het i

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJ EH i., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośoiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PABFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha,

Bynek 9.

MAGAZYN UBIOROW MĘ3ŁIOH:
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wislna 1. 8, otrzymał 

towary krajowe i zagraniczne.
LIPCZYŃSK1 Adam, Linia A—B.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naj rzeciw kościółka . Wojciecha, 

Rynek u.

MECHANICY DENTYSTYCZNI •
MATUSZEWSKI Henryk, teo n n ik -d  e n t y s t a  (wy­

konuje sztnoine ręby na sposób -merykański), 
Plac Donanikański 3 

Z0RN S., nl Grodzka 1. 82, w ofioynie, H pię­
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnyeh 
w kilku godzinach uskmecznia.)

MECHANIK i OPTYK;
NIEMETZ Jnn, c. k. mechanik Uuiw. Ja g ie ll, 

ul. Grodzka, 1. 63, w Kollegium juridi 
PRŁYER ŁLi. przy ul, Florjańskiej l. 24, JL pię­

tro, (Urządza także tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuohnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ohacka piwiarnia).
STUhR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

SRŁń D FABR. PERFUM, M^DEŁ toaletowyoh 
i KOSMETYKÓW:

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Snkienni- 
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FEN7 Wilhelm, naprzeciw kośoiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYLR M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13—14, 

naprzeciw Kościoła. Panny Maryi.

J CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. 8 KuRCZEWSK| i POLAKIEWICZ; (Magazyn to­

warów galanteryjny oh), ul. Fljrjansks 13.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOWSKI JAN, ul. Floryańska, 18. 
i GABRYELSKA E-, PI«i bz0zBpad.»ki L. 9 , 1. piętro. 

UAt ŁOWSftl Fr, nl. ś. Jana l l

SKs .a DY i FABRYKI RFKAWICZEK:
< J. CZYNCIEL SYN. gl Rynek, L. 4.

I.UPANSKI F., Plac ponur 1 . ńsk . L. 3.

oKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ WIIIKim. naprzeciw kośoiółka ś. Wojciecha 

Bynek 9.
NIEMETZ H„ Sukiennice napizeciw wieży ratnsz

1 SKŁADY TAPET (OBIC TAPIERCWYOH): 
F£źlZ Wilhelm, naprzeciw kośoiółka s. Wojciecha 

Rynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNI: 
SZUBERT A., ul. Krupcież- 1. 7. (są do nabyeia 

iotografie mistrza Matejki i innyoh art.).

ZAW AD STOLARSKI:
Brnol U8ĘZ0W, ul. sw. Marka, 1. L6.

ZEGARMISTRZE:
H0LIK A., ul. Sa-weka 1. 7. Wybór ze /a rk o r I 

zegarów, prryjimaje reparaoJ9 zakr-» aegar- 
iuistrzowstwa wchodzą***

K r a k ó w ,  d u l t a  6 /8 .
Rahlb papierowe rot. . . .  za 100 rubli 
Marki s is u , złote lab pap. . „ 1 6 0  mar. 

y srebrne
nowy waśny 

20-to Frankówka złota
«%  Pady ika kraj. za złr 100
jOblineyo Indemniz. galle. .  . 100
&% ldsty  saat. Tow. kr. ziem. . . .

„ „ „ „ H .  8«r.
„ „ Banka Hip. - * .

| - a  * ...........................................ł p r e i " .1 0 *
« m ...a 4 0 * a t

2  2 ' /& t - dłuzns g. zakł. włoeeiańek. 
Ć t ,  ,  * w  Król. Pol . »  rabli 100
*  4 „ „ UkwiA „ . . „ „ 100

5/8.

i i
U

LW dW i
Akey* Banka hipotecznego gal. s. na zł. 200 
E % l|e ty  ia*Ł‘Tow. kred. ziem. za zł. 100
4
f  .
4 .

I : .
Obligr ye taden a gal.

W s r m w a ,  d n i a  5 /8 .

-  n * a n JOD
Banka hipot. gai. „ „ 100

„ „ 1 1 0 % prem. „ „ 100
„ „ zwrotne za 40 lat

za af. LO0

10!

flK

117 iii 
68 -  

86 
S 60
9 49

98 -
99 -  
89 70

lOz -  
ICu 60 
V7 -

99 60 
88 -

99 90 
89 -  

lO l 90 
100 50
97 90

98 80

ł^ająC

118 0
58 76

5 70 
9 60

99 40
100 50
91 80 

103 60 
lu 2 -  
au —

101 76
b» 50

99 20 
90 50 

102 20 
100 86
98 15

99 80

1Q0 10

U.
III

Wleaed, dnia 5/8.
IBL1GI DŁUGU r*ANslTWA. 

€»/,«/. n  ute austr, papierowa . zł r ł
*ł/» - „ „ srebrna . „ „
4 « „ złota - . „ „

pap. zowa

" * ” - '860 „ 500 „ „ „
5 .  „ .  1861* „ 100 „ „ „

—  „ 1864 bez % poł „ „
— Conw Renten-Sobein na 42 lirów, si 

UBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Bata złota węgierska za złr.

5  „ „ srebru t „
5 „ „ pap. „ * „
4 ,  Oblg. węg. ito c 1876 w zł „
— Pożyć’ i r. wę«. po 100 złr. „
— „ n » PO 1 54 złr. „
4% Losy OisańsJue Crkanw Reg.) „

OBLIGI INDEMNIZ AlY JNE
5 % Oblig. indem. Bnkualńskie ia  %
5 .  Oblig indemizac. G alicyj.. „
5 „ „ „ Siedmgr. „
5 » - „ Węgier*.

n
" ł °a 10

piacą ittdjga
96 —

—  — 93 81
— — 93 50

) 9 80 79 95
) 80 40 80 60
3100  85 101 05
B 94 8 ) 95 -
B 123 56 124 -
B 130 50 187 -
» 145 - 140 -
>171 75 172 -
B 171 50 172 -

0 121 45 121 65
0 89 70 89 86
> 87 60, 87 7b
U 98 90 98 9b
5 1 1 5  75 116 2f
9 116 60 116 -
0 1 1 *  - 112 26

0 99 50 w e  -
> 99 75 100 21
0100 25 101 -
0100  80 100 80

BÓŻNE INNE P0ŻYCZE7.

5% L'A. V Donau Regulir. z 1870 za sztukę 1
® n „ n „ J
3 „ „ Serbskie po 10o frauków i
0 „ Tureckie oo 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNEJ

4 ljt % L u ty  nodenCrd. allg. ó. zł. z ł zfc.100 
3% „ „ . „ z p r .  „ ioo
6 ,  „ L aniu  hipot gal. „ 100
5 .  - „ , z l O * p . „  106
8 n n n  n  n  * . Z 0C
6 „ Liery zst. z i ł  kr. z. w Krak. 18-1. „ 100
h  ,  ..............................  £ ’ 00
6 „ „ 86-1. „ 100. 
4y4 Lieij zst. gal. row-krd. ziem „ 100

„ ( R u s )  Bonku włość. „ 100.
5 „ „ „ Banka austr.-węg , 100
1 * 1  M %  n - -  -  " }2»
4 %  n n n » ”

OBL1GAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE
5% Albrechta . na 300 złr. za złr. <
5 „ Ferdyn. pćłn. a a  3*'0 złr, „ „ 10
4t/i* K a r .L .E m .z l8 8 i3 0 u  złr. „ „ ’ 00
5% Kosi Bogu n na -03  złr. „ „ 100
5 E/w.-C**’-. z 1865 300 złr. .  . luO

płacą żądają

115 75 116 25
103 fO 104 50
27 — 28 —
20 60 20 90

120 50 121
98 _ 98 50

100 25 101
97 _ 98 —
96 — 97 —
99 50 100 —

100 50 101 5>
99 61*100 —
90 60 91 10
60 — 61 -

101 5C 102 5f
99 70 99 91
94 75 96 —

97 40 97 7'
105 — 106 26
99 26 99 7i
99 — 99 31
96 — 96 25

5 „ Lw.Czer. z 1872 IJOO złr. • i złr. 1J0
f  Moiaw.-Szl. C.-B. 300 złr „ „ loO
i „ Rudolfa . . na 300 złr. „ „
5 „ Siedmiogrodz. na 200 złr. „ „ 100
I „ Lomb. (Shdh.j na 500 *r za sztukę 1 
5 „  Przm .-Łap.l. Ern 803 złr. „ 100
5 „ Noracity . i  z 809 rlr . s r  złr 100

L O S Y  
Kred. dla band. i prz. na 100 
Klary . . aa 40
Tow -z. żegl. D inaju ua 10rt 
Insbract aa* 80
Kegiewirh . . . . na 1 >
r-  kwn skie . . | . aą  2“

LubHńskie . . . aa  20
Ufnor (miasta Budy), ua w
E i H y ........................ aa 40
Uzerwon-go Krzy la . aa  10 
Czerw. K rr  ł a węg. . na 5
tudolfa ........................ ua IG

3a lm ............................. aa  4*
Saloburgskie ■ . . na 80
Sk Genois . . ma 49 
Stanisławowskie . a s  *0
4b» % Tryestyńskie .
• % „ . na 50
Waldsteiu . . . - u» 80
Ttadiachgrae-s **

efr. w. a.
n r  m k. 
złr w a. 
Ic. w. *.
n nu k. 

złr. a. 
r-tr. w, a. 
zir. w. a. 
złr. su k.
złr. W. EU 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
*łr. *»• k. 
tli . m. a. 
d r  nu a. 
złr. w. a. 
złr. o . i .  
złr w. a. 
złr. nu k. 
a«r. m. k.

phcą aąoaią
95 - 95 50
74 50 75 -

101 75 102 25
96 10 96 40

140 - 140 50
96 - 96 90
93 40 93 7

170 25 170 75
36 25 --  _

110 - 110 60
19 50 2 0 /6 0
18 - +-̂ *
18 — 19 -
28 — 24 —
88  50 89 60
86 — 86 50
11 70 11 90

6 SU 6 50
20 - 21 -
—* — . —-
22 - 23 —
49 - 49 50
23 — 24 —

120 — 127 -
64 — i 6 —
27 75 28 26
37 - 87 60

AKC17E BANKOWE.
Fą4 Anglobank . . • ■ . a» **'.
6 „ Baukrerein Wi** *r • . an 100 w
5 „ ł i  lyi dla handlu i praa*i-'u  160 tir.
A:niKreditbeni allg. . 200 *a.
i  .  I  inder o-nk . . . • U  1 0 *a.
- A urtre-w tflw ih . * * . raa złr.
5 „ . . • • . na lOu u r

AKCtg jc o łejo w e .
5 „ AHSld Fiume » ‘ • • . . na 300 złr,
5 ,, F erd jn inua Nordbabm . • a. 1050 „
5 .  Frenciuka Tdsefa . . .  u .  200 P 
5 Karola L«dwika . . .  aa 810 .
i  „ Foizyei - B«tr< ubek. . . na *00 ,
5 „ Lwow*ko-Czer»Iow. Jazzy . aa  Ou
5 „ Radolfa ...................................aa  200
5 g, uLiuogiod* u - . . . aa  200
5 .  dwmtseisenbak* panztwowa aa iuO 
b „ Lombardy (Sadoaui) . . aa 200

W A L U T Y .
Dakaty pełuo ważne . . . .  za zztakę
80-to I r a iu e o w k i...........................   „
20-to Marki w k a ............................  „
Pół-Imperypły ro*. peuio ważne „ „
Yenty s z t e r l i n g i .......................................
Tureckie kry  i łote 

włeetieBanknoty włeekia 
Rabie papiarews IOO .

płacą sa-

1 ’6 U S 69
lu 6 75 107
nu6 70 207 —
JIM *t© 3 (6 -
114 _ 114 25
849 — 860 —
112 40 U * 70

170 50 171 50
2 6 2 0 - 2 6 2 2 -
>03 _ 203 50
JbM 25 296 76
146 25 147 —
172 50 178 _
177 30 i? 7 80
171 - 171 50
317 ew 318 —
143 40 143 75

5 70 « 7*
9 61 9 62

11 11 8
9 88 9 90

12 08 12 12
10 89 14 91
48 — 48 10

117 U 717 75

2 drukarni Zwięskowej w Krakowie. Odpowiedzialny u m d e *  dnULanńr A. S*Tjawa*L


